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Po wyroku.
Lwów 11 września.

Z w ielką n iechęcią  i o d raz ą  p o w racam y  ra z  
jeszcze — i oby  po  raz  ju ż  o s ta tn i!  —  do tej 
w strę tn e j d rey fusjady ... O w yroku  sąd u  w o jsko ­
w ego w  R en n es, o skazańcu  m ów ić n ie będzie­
m y  w iele. Z t e n d e n c y j n y c h  bo w iem  s p ra ­
w ozdań  te legraficznych  o procesie, jak ie  via  
W ied e ń  przez cały cza* do L w o w a nadchodziły , 
n ie  m ożna ab so lu tn ie  n ab ra ć  rze te lnego  p rzeko ­
n a n ia  za ró w n o  o w inie, ja k  b a rd zo  p ro b lem a­
tycznej, choć tak  nam ię tn ie  przez Słowo Polskie 
i w ogóle ca łą  żydow ską p rasę , b ro n io n e j n ie ­
w inności D reyfusa. I p o m ija jąc  n aw e t o w ą t e n -  
d e n c y j n o ś ć  w  ra p o r ta c h  z R en n es, zeznan ia  
św iadków  n a  j a w n y c h  posiedzen iach  są d u  n ie  
p rzyn iosły  p raw ie  niczego now ego , gw oli ośw ie­
tle n ia  la b r y n tu  tej sp raw y . R ów nocześn ie  zas 
odby to  się u d e r z a j ą c e  m n ó s t w o  p o s i e ­
d z e ń  t a j n y c h ,  n a  k tó ry ch  n iew ątp liw ie u s ły ­
szeli sędziow ie tego ro d za ju  a rg u m e n ty , w idzieli 
naoczn ie tak ie  dow ody , że nie m ogli o rzec  in a ­
czej, j a k  t y l k o  w i n ę  p o d e ą d n e g o !  P o ło ­
żenie tych  ludzi by ło  za p raw d ę  n ie do pozazd ro ­
szczenia — n iem al rozpaczliw e... Z jednej s tro n y  
sta li n a  w idoku  w obliczu całego św ia ta , k tó ry  
podzie lony  n a  d w a w rog ie  son ie obozy , z n a b y ­
w ałem  kiedyindziej, w  p ro cesach  ana log icznych , 
rozgo rączkow an iem  oczekiw ał ich w erd y k tu . 
Z  drugiej h o n o r O jczyzny, h o n o r  a rm ji, d o m a ­
gał się od  n ich  im p era ty w n ie  decyzji, w  ró w n y m  
s to p n iu  uczciw ej, ja k  m ęskiej i odw ażnej. Do­
d a jm y  do  tego jeszcze, iż bez ua jm nie jsza j kw e 
stji b y ły  ta m  w  g rze w p ł y w y  k o r u p c y j n e ;  
że z pew nośc ią  p ró b o w a n o  k r o c i  o w e m i  s u ­
m a m i  kupić ich sum ien ia , — a w rezu ltacie  
zgodzi się z n am i każdy n itu p rz ed zo n y , iż ci 
p ięciu , k tó ry  jed o era  słów kiem  ,ta k *  zaw y ro k o ­
w ali zd ra d ę  D reyfusa , to  są w rzeczy sam e 
b o h a t e r o w i e  w  nnjlupszem  tego w yrazu  zn a­
czeniu !

D rey fusardy  w szelkich w yznań  i n a ro d o w o ­
ści w yciągają  dziś, ja k o  a rm a tę  najg rubszego  
k a lib ru , a rg u m e n t, że dopuszczenie fcłagodzą- 
cycb okoliczności* w w y ro k u , sam o przez się 
c d b ie ra  w łaściw y c h a ra k te r  te m u  w yrokow i, że 
p rze to  zasądzono  D reyfusa, ho  zasądzić m u ­
s i a n o  z uw agi n a  generalic ję , lecz zasądzono 
go po  raz  d ru g i n iesłuszn ie. W  tern  ro zu m o ­
w an iu  je s t a k u ra t ty le p rzew ro tn o śc i i sofisterji, 
ile je j by ło  w  całej do tychczasow ej ta k ty ce  
sy n d y k a tu  d reyfusow sk iego  i zap rzedanej m u  
p rasy . T oż całkiem  n a tu ra ln ą  je s t  rzeczą, że 
sko ro  w ina, u d o w u d n io n a  n a  ta jn y ch  p o s ie d z e ­
n iach  ro zp raw y , nie by ła zapew ne tak  w ielką, 
żeby aż skazyw ać w inow ajcę n a  pow olne to r ­
tu ry  n a  D jabelskiej w yspie, to  są d  pow in ien  
b y ł i m usia ł uw zględnić .łag o d z ąc e  oko liczno­
ści*. N ie p rzesąd zając  w tej chw ili, ja k ie  one 
by ły  w szystk ie, m ożna śm iało  przypuszczać, że 
i 5  -letni p o b y t D reyfusa n a  w yg n an iu  znalazł 
się po m ięd zy  n iem i. I o to , co się te raz  dzie je?  
T e n  w yp ływ  uczciwego p rze k o n an ia  sę d tió w ,—  
zab arw io n eg o  po n iek ąd  n aw e t pew nem  ogó lno - 
ludsk iem  uczuciem  h u m a n i t a r a e m , —  d rey - 
fa sa rd y  w yzysku ją  dzisiaj, ja k o  b ro ń  przeciw  
su m ien n o śc i w y ro k u !

D alej tru d n o  zap raw d ę p osunąć  zuchw al­
stw o i cynizm  bezgran iczny . W rzeszczą d rey fn  
■jardy u staw iczn ie  —  aż  do og łuszen ia su m ie­
n ia  i logiki b a rd zo , b a rd z o  w ielu  — że D reyfus 
by ł i je s t  k o z ł e m  o f i a r n y m  grzesznego sz ta ­
b u  generalnego  Z a p y tu je m y : gdyby  tak  w isto ­
cie by ło  i ten  sz tab  gen era ln y  w iedział dobrze 
o n iew inności skazańca, a o sw ej w inie, to 
czyż byłby  się nie s ta ra ł a touł p r ix  s p r z ą ­
t n ą ć  w ciągu 5 la t  tak  n i e b e z p i e c z n e g o  
d lań  kozia ofiarnego  P Nie po trzebow ali go p rze ­
cież s tru ć  lub  zadusić , ja k  szczura , ale dzięki 
pom ocy  b a k te r jo lo g ó ^ , m ogl' go zw olna u śm ie r­
cić przez zaszczepienie jak iego  zabójczego za­
razka . Mieli p rzecież do  w y b o ru  tu b erk u ły , ty ­
fus, m a la rję , ospę, dżum ę —  a choćby n a jsk u ­
teczniejszego ze w szystk ich  i n a  całej kuli z iem ­
skiej żyjącego t ę ż c a .  A  po tem  —  d la p rzek o ­
n an ia  op in ji — m ogli w  sk rzyn i h erm etycznej 
sp row adzić  zw łoki do P aryż? , i n iechby b a-

k terjo logow i całego św ia ta , w  obecności całego 
sy n d y k a tu  d reyfusow skiego  zbadali, sku tk iem  
czego skazan iec u trac ił życie. K to  m a w łudzę 
w  ręku , jak  ją  m iał sw ego czasu M ercier i inn i, 
ten  czując się w in n y m , podw ójn ie  w im y m , nie 
cofa się p rzed  tego  ro d za ju  zb rodn ią . H is to rja  
i d aw n y ch  i now szych  czasów  wylicza aż n ad to  
p rzyk ładów  tego ro d za ju ... I n iew inny  D reyfus 
by łb y  ta jem n icę  ich w iny poniósł ze so b ą  do 
g ro b u  — o całej d reyfusjadzie  już d aw n o  by łby  
cały śffi&t zap o m n ia ł

Lecz tak  się n ie  “ta lo . A  n ie stało  się d la­
tego, że i ten  sz tab  je n e ra ln y  i każdy  m in is te r 
w o jn y  — m a jąc  m ożność odczy tan ia  t a j n y c h  
ak tó w  — m ieli zupe łn ie  sum ienne p rzek o n an ie  
o w inie skazańca, w ięc i n ia  po trzebow ali —  
d la w łasnej o b ro n y  —  uciekać się do zb rodn i.

T ak ich  i te m u  podobnych  dow odów  psy ­
chologicznych m ożna przy toczyć leg jon  na u sp o ­
kojenie sw ego sum ien ia , —  że na D reyfusie  ni«- 
pop ełn io n o  po raz  d rug i Justiemord’u , jak  to  
dziś żydow skie p ism a krzyczą w n iebogłosy.

Język polski w szkołach Królestwa 
polskiego.

K ra j  p e te rsb u rsk i, o m aw ia jąc  zn a n ą  sp raw ę  
języka polsk iego  w szkołach  w K rólestw ie , do ­
d a je  n as tęp u jące  u w ag i:

.O m ó w iliśm y  ju ż  doniosłe  pedagogiczne 
znaczenie re fo rm y  szkolnej, k tó ra  w  K ró lestw ie 
P o lsk iem  w ejść m a  w  p rak ty czn e  zasto sow an ie  
w  ciągu  jesien i r. b . O m ów iliśm y  znaczenie tej 
re fo rm y  zs stan o w isk a  ściśle w ychow aw czego, 
n ie  d la tego  jedyn ie , że sp raw y  szkolne z tego, 
a  nie innego  s tan o w isk a  ocen iać należy, ale 
rów n ież  ze w zględu, że z tego jedyn ie  p u n k tu  
w idzenia w zięta  re fo rm a  ta  m a znaczenie szer­
sze, n a  uw agę i uznan ie  z a s łu g u ą c e  i u p ra w n ia ­
jące  do  nadziei, że ow o cn ą  będzie w  n a s tę ­
pstw a. I ta  w łaśn ie okoliczność św iadczy, że 
re fo rm a  ta  je s t par excellence pedagogiczną. P o ­
lega o n a  n a  cząstkow ej zm ianie w ogólnym  p la ­
nie n au k  szkół śred n ich  K ró le s tw a : n a  zm ianie 
języka w ykładow ego przy  nau ce  jodnego  p rz e d ­
m io tu , z rów noczesnem  pow iększen iem  liczby 
godzin  jego  n au k i i uczyn ien iem  jej o b o w iąz u ­
ją c ą  d la  w szystk ich . O gran icza się on a  do tego, 
że w  rzędzie p rzedm io tów , w yk ładanych  w szko ­
łach średn ich , jed en  z n ich  nab ierze  w iększego 
znaczenia, że pośw ięconą m u  będzie w iększa 
u w ag a , i że s tan ie  n a  ró w n i z in n y m i p rze d m io ­
tam i w yk ładów .

.W y ch o w a w c za  doniosłość zm iany , k tó ra  
m a w ejść w życia w ciągu bieżącego pó łro cza , 
polega, p o w tarzam y , n a  tem , że p rzy  w p ro w a­
dzeniu  przy  nauce  języka polskiego, — języ k a  
polskiego ja k o  w ykładow ego, —  uw zględni się 
najw ażn iejszą  po trzebę, w a ru n k u ją c ą  n o rm a ln y  
rozw ój m łodych  um ysłów , bo da się uczącej 
m łodzieży m ożność w d rażan ia  się w  sto sow an ie  
m e to d y  n au k o w ej do rzeczy je j znanych  przez 
sto sow an ie  jej do języka, k tó reg o  zna jom ość  już 
do  szkoły p rzdn iosła  i w  k tó ry m  m yśleć będzie 
i o p rzed m io tach  w  szkole n auczanych  i po tem  
o w szy itk iem  w  życiu.

.W p ro w a d ze n ie  tak iego  śro d k a  w ychow a­
w czego, u ła tw ia jącego  rozw ój um ysłów  m łodzie­
ży, p o d w ó jn ą  m a don iosło ść : n au k a  języka o j­
czystego, w yk ładanego  w języku  ojczystym  dzie­
cka, stan o w ić  będzie n ad a l now y środek  w y­
chow aw czy, k sz tałcący  m łode u m y s ły ; b rak  je ­
dnak  do tychczasow y tego pedagogicznego środ  
ka był n ie ty lko  pom inięciem  jed n eg o  z w ażnych 
czynników  um ysłow ego  rozw o ju  dzieci, ale d la  
tego n o rm a ln eg o  rozw oju  rzeczyw istą, pow ażną  
przeszkodą. R e fo rm a  u su w a  przeszkodę, a w p ro ­
w adza no w y  czynnik  w y ch o w aw czy : n a  tem  
polega jej znaczenie* .

Polacy a centrum.
Stosunek Polaków do centrum niemieckiego 

wywołuje żywe zajęcie w prasie pruskiej. Dzienniki 
hakatystyczne wyrażają zadowolenie z tego rozłamu 
i chwalą centrum za jego stanowczość.

Post cieszy się niezmiernie, że nietylko Ger­
mania, ale nawet Koeln Yolksetg. i Schles. 
Yolksetg. wystąpiły stanowczo, z powodu wiecu w

Nisie, przeciwko .nieograniczonym pretensjom* Po­
laków. Zapowiada ona skutkiem tego rozbrat między 
Polakami a centrum i cieazy się że organa conti urn 
przechodzą w sprawie polskiej na wiarę p. Zeitungs- 
geheimratha.

Na to pisze Deien. Poen.: -
.N ie wiemy nic o .nieograniczonych proton- 

sjach* Polaków. Polacy owszem żądali mało, a by­
liby się zadowolnili może i najdrobniejszą okrnszyną 
dobrej woli, bo do tego są przyzwyczajeni. Ale owe 
wywody, że Polacy są tylko .gośćmi* na wiecu ka­
tolickim, musiały nas ciężko dotknąć. Idąc tak dalej, 
możnaoy wywieść, że Polacy aą .gośćm i w Niem­
czech*, nb. wedle hakatystycznych pojęć gośćmi, 
którym przysługują obowiązki gości, ale nie prawa. 
Mniejsza o to l Nie będziemy Schles. Yolksetg. 
uczyli gościnności.

Jakie centrum w przyszłości zajmie stanowisko 
wobec Polaków, nie wiemy, a jeżeli zechce prze­
rzucić się na stronę wolnokonserwatystów (Post), 
lub nawet hakatystów, nie potrafimy temu przeszko­
dzić. Lepiej mieć otwartych przeciwników, jak przy­
jaciół z zastrzeżeniem, przyjaciół, jakich nam  nie 
brak w katolickich kołach niemieckich, zwłaszcza też 
w Prusach Zachodnich.

My Polacy z narodowego stanowiska nie zej- 
dsiemy. Nie nakłonią nas do tego ani groźby czyje- 
kolwiek, ani rady nienaturalne. Samo się przez się 
więc rozumie, że o zupełnej jedności Polaków z 
centrum nie może być mowy, jako też tej jedności 
nigdy nie było. Ale możemy maszerować poszcze- 
gólnemi drogami, a bić wspólnie, gazie potrzeba i 
gdzie niezaprzeczone wspólne ideały obiedwie strony 
powołują do walki. To niech sobie p. Zaitungsge- 
heim rath wyperswaduje, żeby nas miał oderwać od 
wspóluego sztandaru Krzyża, pod który się od wie­
ków zaciągnęliśmy. Zawsze ten sztandar sprowadzać 
nas będzie na wspólne pole chwały. A jeżeli naB 
denuncjuje przed centrum, że posłowie nasi w spra­
wach czysto katolickich nie zabierają głosu, to jest 
to naprzód nieprawdą, a następnie przecież i to 
się słyszy, że odzywan e się Polaków w takich spra­
wach więcej może zaszkodzić, jak potnódz. Jest to 
więc złudzeniem, jeżeli p. Zeitungsgeheimrath wy­
rzuca Polakom, niby w interesie centrum, że tylko 
w narodowych sprawach przemawiają. Oczywiście 
w tych sprawach milczeć im nie wolno, podczas, 
gdy obrona ściśle katolickich spraw lepsza jest i 
skuteczniejsza być muai ze strony centrum, jak ze 
strony znienawidzonych Polaków. Sans miałby za­
rzut Post dopiero wtedy, gdyby Polacy głosowali 
przeciwko katolickim postulatom centrum.*

Konflikt Angfji z Transwa&leifl.
Wlokące się już dość długa p r z e s i l e n i e  w 

zaostrzonych od dawna stosunkach potężnej Anglji 
z maleńką republiką boerską w południowej Afryce, 
Transwaalem, staje się z każdym niemal dniem 
coraz to groźniejsze. Anglja najwidoczniej dlatego 
zwlekała przez kilka miesięcy rokowania z Boerami, 
że chciała zyskać na czaaie i wykończyć swe przy­
gotowania. Dziś zdaje się, już je  ukończyła i dlatego 
bez przesady teraz rzsc możaa, że w o j  n a a n- 
g i e l s k o - b o e r s k a  s t o i  j u ż  p r z e ć  d r z w i a m i .  
Faktam jest, iż o pokojowem załatwieniu konfliktu 
wszędzie zwątpiono. Tu i tam zbroją się na łeb na 
szyję» w Anglji lada dzień mają powołać rezerwy 
pod broń. Gdyby jednak miano uruchomić więcej 
jak 5 .000  ludzi, to przedtem —  w  myśl konstytu­
cji — musiałby być parlament zwołany.

W śród takich okoliczności nie od rzeczy będzie 
popatrzeć na atoiunek liczbowy, jaki panujo w po­
łudniowej Afryce pomiędzy ludnością b i a l ą ,  a c z a r ­
ną .  Otóż wedle spisu ludności w r. 1891 żyło w 
kolonjach Przylądka 376 .987  Europejczyków, a 
1 ,150 .237  czarnych tubylców. Stosunek ten nie 
ulJgł większej zmianie przez 8 lat późniejszych 
W Natalu żyło w r. 1891, 4 6 .800  Europejczyków 
obok 41 .100  Indjan i 455  900  czarnych. W krainie 
Betschuana i Matabele, jak również w nowych zdo­
byczach angielakich stosunek ten jest jeszcze nieko­
rzystniejszy. W  Batato na 600 białych jest 1/t  rai- 
ljona czarnych. Ogółem w całym Kaplandzie i Natalu 
na 424  0 0 0  białych, żyje 160 .000  czarnych. Otóż 
skoro ci ostatni ujrzą, że będący w znacznej m niej­
szości biali żrą i mordują się pomiędzy sobą, to 
gotowi pomyśleć sobie, ie  przyszedł dla nich czas 
odwetu. Innemi słowy, gotowo rozpocząć się m o r ­
d o w a n i e  aamotnie osiadłych kolonistów, a w okru­

cieństwach umieją Murzyni być wprost nieprztści- 
gnieni. N. p. M a t a b e l o w i a  mają w południowej 
Afryce przezwisko ,psów  piekielnych* i w Londy­
nie wiedzą o tem  dobrze, iż w razie wybuchu po­
wstania w tym kraju, nie wystarczy do zdławienia 
go ani 25 tysięczny korpus wojsk regularnych.

Jeszcze gorzej z B a r  u t a  m i. Są oni w rzeczy­
wistości niepodlegli i czychają formalnie na wojen­
kę. Nienawidzą szczególnie wolego państwa Oranje. 
Dobrze uzbrojeni i wyćwiczeni dyszą za mordem i 
rabunkiem. Jakkolwiek po dłuższym czasie ts hordy 
muszą uleoz w walce z wojskiem regularnem, to 
jednak w czasie wojny mogą w wysokim stopniu 
utrudniać ruchy wojsk, dowóz żywności i amunicji 
itd. Angielskie czasopisma wojskowe i marynarskie 
wyliczają obecnie gotowe iw e siły zbrojne w Afryce 
i przy tej aposobności dobywają na jaw nie jeden 
nowy szczegół. Obenie np. cala tamtejsza aiła zbroj­
na W . Brytanji wynosi ogółem 4 0 .000  ludzi. W  Kap­
landzie dowodzi jenerał-poijcznik, w Natalu jene­
rał major. W tym ostatnim, oprócz garnizonów do­
tychczasowych w Picterm aritiburg, Lady Smith i 
Eschowe, jest takie obóz w pobliżu Laings Nek. 
Ochotników w Natalu liczą 1 5 5 0 ; w tem naval 
corps ma 90 ludzi, a przeszło 800  jest konnych. 
W Rodezji, o 5 kilometrów od Buluwtjo, stoi obóz 
pod wodzą pułk. Baden-PoweH’a, który podobno d o­
skonale wyćwiczył oddziały swoja. Mają one wkrótce 
ostaj ść na granicę Transvaalu, do Mafeking.

„Bunt polski".
Hikatystyczny Kuj. Bote — w rozpaczy. Nie 

dość, że ostatnie rozporządzenia rządu spadły na 
wielu hakatystów, jak  piorun z pogodnego nieba, 
podkopując ich ufaość do rządu — na domiar złego 
pojawia się równocześnie także otwarty ,bunt* Po­
loków ł O wypadku takim donosi Kuj. Bote. 
W sskole w Kiszkowie zadał nauczyciel p. Mań­
kowski (znany ze swego polakożerstwa zniemczony 
Polak) pewnemu chłopcu wiersz, któiy on wygłosić 
miał podczas uroczystości ssdańskiej Wiersz wy­
nosił pod niebiosy Bismarcka. Gdy atoli ojciec dzie­
cka o tem się dowiedział, zabronił wprost syaowi 
swemu uczyć się wiersza. Daremne były perswazje 
pana Mańkowskiego, daremni? starał się .pouczyć* 
ojca, że przecież Bismarck jest mężem, ,jak  równe­
go nie było na świecie*, ,że  nawot katolicy wielbić 
go powinni* (I), —  .fanatyczny Polak* nie chciał 
się dać przekonać. Dziecka za t  o opór ojca nie 
m ożnt było ukarać, więc pan Mańkowski ograniczył 
się ca tem, iż o wypadku tym doniósł inspektorowi 
szkolnemu. .Fanatyzm  polski* —  woła korespon­
dent Kuj. Bote — zapewne sam pan Mańkowski 

-  przechodzi wszelkie pojęcie I* Kuj. B ite  zaś 
dodaje od siebia następujące uwagi-.

„Pominąwszy już to, że wypadek tea nowym 
jest dowodem — co zresztą nie rzadko się zdarza, 
że dom rodzicielski podkopuje powagę nauczyciela — 
to dowodzi on nrdto, do jakiego stopnia ciemny 
( thorichte) lud poUki pozwala się podburzać gaze­
tom polskim i pewnym innym osobom. Ciekawi je 
steśmy tego, co rząd w tej sprawie postanowi ? *

Tyle Kuj. Bote.
Deiennik Kujawski dodaje do powyższego 

krzyku oburzenia hakatystycznego organu następują­
ce uwagi:

.Rozpacz aławetnego .kolegi* pojmujemy bar­
dzo dobrze, —  ale, niestety, nie możemy go niczem 
pocieszyć. Radzimy mu jedynie, aby nie ubliżał lu­
dowi polskiemu — gdyż to sprawę tylko pogorszyć 
może. .Ciemnego,* zdtniem jego, ludu polskiego 
nikt podburzać nie potrzebuje, czuje on to dobrze, 
na własnej skórze, — ozem dla niego był Bismarck. 
Męża, który przez całe życie prześladował Polaków 
w barbarzyński niemal sposób, któremu zawdzięcza­
my wszelkie prawa wyjątkowe, ukrócenie wszelkich 
swobód i wolności polityczny h i obywatelskich, da­
lej walkę kn ltu rn ą : dla którego dziatwa polska tyle 
cierpieć musi —  męża takiego żaden Polak ani ka­
tolik wielbić nie może. Tak sarno nio należy się dziwić, 
że rodzice polscy nie popierają szkoły, której najwa- 
żniejszem zadaniem jest wynarodowienie Polaków, a 
więc wyrządzenie im najcięższej krzywdy, jaka n a ­
ród cywilizowany spotkać może. Lud sam to czu­
je — jedynie z poczucia krzywd doznawanych pły­
nie ten opór jego przeciwko szkole. To też ciemno­
tą grzeszy nie lud polski — lecz hakat*, jeźli sądzi,

że za pogwałcenie najświętszych praw swoich, lud 
ten jeszcze uwielbiać ma Bismarcka!*

Wiec techników polskich.
Kraków 10 wrzośnia.

(Telefonem).
W  sobotę wieczorem w sali hotelu saskiego 

odbył sic z okazji zjazdu techników wspaniały ban­
kiet. Do stołu zasiadło przeszło 4 0 0  osób, techni­
ków, uczestników zjazdu i zaproszonych gości. Ga- 
lerje zajęty panie. Podczas nantietu  piiygrywala m u­
zyka wojskowa.

Pierwszy toast wzniósł prezos zjazdu p. Obrę- 
bowski na cześć cesarza. Prezes komitetu zjazdowe­
go p. Wdowiszewski toastował na cześć gości, p. 
Diehl Edmund na cześć Krakowa, p. prezydent Fried- 
lein na cześć techników polskich, p. Rotter na cześć 
uniwersytetu jagiellońskiego,, prof. Zoll na cześć 
techniki lwowskiej, p. Dąbrowski na cześć prasy, 
p. Kucharzewski na cześć komitetu krakowskiego, 
który tak pięknie zjazd przygotował, w ręce prezesa 
tego komitetu p. Wdowiszewskiego, prof. Ernest 
Bandrowski na cześć delegacji polskiej do sejmu i 
rady państwa. Szereg tóastów zakończył poseł Soko­
łowski serdecznem .kochajm y się!*

Po uczcie zainicjowano składkę na gimnazjum 
cieszyńskie i zebrano 6 1 2  z).

Dziś rano o godz. 9 odbyło się w auli Collegii 
Novi zebranie ogólne pod przewodnictwem p. Obrę- 
bowicza. Dyrektor Ingarden wygłosił odczyt swój o 
wodociągach krakowskich.

Imieniem osobnej komisji stałej p. Maijan Lu­
tosławski z Warszawy przedłożył wnioski w sprawie 
zakresu atrybucji i nowej organizacji delegacji stałej 
IV zjazdu. Wnioski te uchwalono i postanowiono, 
aby V. zjazd techników odbył się za trzy lata. T er­
min zjazdu i wybór miejsca pozostawiono delegacji.

Dalej przyjął zjazd długi Biereg wniosków, przed 
stawionych mu przez poszczególne sekcje.

Sprawę zaprowadzenia języka polskiego na ko­
lejach powierzono delegacji, aby w kw eitji tej po­
czyniła odpowiednie kroki.

Dalej wyraził zjazd życzenie, aby w  naazych 
miastach i miasteczkach były wypracowane plany re­
gulacyjne i aby koszta tych planów pokryły w ró­
wnej mierze państwo, kraj i gminu, aby stała delega­
cja poczyniła starania, by do urządzeń wewnętrznych 
w gmachach publicznych powoływano specjał stów i 
aby miasta nasze i miasteczka przy zaprowadzaniu 
u siebie oświetlenia zasięgały rady zaufanego specja­
listy i aby wszelkie roboty wykonywane były krajo­
wymi materjałami i silami. O uchwałach tych mają 
być zawiadomione wszystkie m iasta w  Galicji.

Na wniosek sekcji chemiezao-technicznej ucbwa- 
łono: 1) starać się o zwołanie ankiety, celem prze­
prowadzenia zmian tych przepisów ustawy, które 
stoją na przeszkodzie przemysłowi chemiczne-techniez- 
nem u; 2) aby analizę chemiczną środków spożyw­
czych i t. p. powierzane instytucjom krajowym; 3) 
aby przysparzano prace nad słownictwem chemicznera.

Dalej powziął zjazd rezolucję, wyrażającą zda­
nie, iż nadzwyczaj dobrze i z pożytkiem dla nauki 
technicznej polskiej byłoby, gdyby w nystkie towa­
rzystwa techniczne zlały się w jeden wielki związek.

Uchwalono polecić delegacji stałej, aby dążyła 
do utworzenia osobnej władzy fachowej w kraju dla 
kopalnictwa rolnego, niezawisłej od kraj. dyrekcji 
■karbu.

Dalej ^polecono delegacji zjazdowoj, aby się za­
jęła zebraniem dokładnych dat cc do oceny w arun­
ków : rozwoju przemysłu i aby zwołała zjazd prze­
mysłowców.

W  końcu zjazd wyrażając uznanie dla dotych­
czasowej pracy komisji słownikowej iwowikioj, tudzież 
komisji przy sto w. tschn. w W a rn a  wie, uchwalił 
wezwać te komisje, aby szybciej przeprowadziły tę 
sprawę, a delegację związkową o wystaranie się 
funduszów n a  wydanie iłownika.

Do delegacji stałej wyoranc pp. K. Skibińskie­
go, Boi. Długoszowskiego, K. Epplera i Drewnow­
skiego, a nadto po jednym delegacie z każdej sekcji 
tj. pp. M. Kuczyńskiego, Janowskiego, Edw. Heppe- 
go, Br. Pawlewskiego, Gąsiorowskiego z Borysławia, 
Teodorowicza, dyrektora gazowni miejskiej i Da- 
rowskiego.

Na tem obrady zakończono.
P . Siebauer podziękował imieniem zebranych 

prezydjum za kierownictwo obradami, prezes Obrę-

A R W O B

LICYTANCI.
(SZEIOE Z ZYG1A).

Wchodząc do kamienicy, w której mieścił 
się warstat Skowerskiego, usłyszałem lament i 
zawodzenie. Płacz i krzyk wybiegał przez roz­
bite szyby jednego z parterowych mieszkań, 
tego właśnie, które zajmował znajomy mi 
majster.

Na podwórzu stróż z filozoficznym spo­
kojem zmiatał śmiecie. Po oszronionym asfalcie 
walały się kawałki skór, skrawki starego rze­
mienia, źdźbła słomy, trzasea i pierza podo­
bnego do świeżo spadłych płatków śniegu.

W niskich odrzwiach, wiodących do sute- 
ryn, stały dwie otyłe jejmoście, jak się późaiej 
dowiedziałam, właścicielka magli, pani Agata 
Skowronek i Franciszka Wąsik, praczka; przy­
jaciółki wielkie, popierające (ię wzajemnie.

Rozmawiały zawzięcie, ze zwykłą u ludzi 
gadatliwych żywą gestykulacją.

Obnażone do ramion, krwiste ręce, to 
opadały z łoskotem na krochmalne spódnice, 
Ło p o d a o iiiy  się w górę, przeświecając w ja-

sk raw em  g ru d n io w em  słońcu  m iędzy  palcam i i 
w staw ach .

W zdychały , p o w ta rz a ją c  co c h w ila ;
— M oja p a n i!
—  M oja p a n i!
— Ja zaw sze p rzep o w iad a łam , że się to  

źle skończy. M ajster by ł d o b ry , n ie  m o żn a  g a­
n ić , ale cd  czasu, ja k  się z żydam i w d ał... n a  
n i c ! — u b o lew a ła  p an i A gata , spog lądając  
w ro zb ite  o k n a . — K tóryż to  ka to lik  z żydam i 
po rad z i ?

—  D aw ali n ib y  su ro w y  m a te r ja ł n a  k re ­
dy t. G ilo p  ro b ił dzień i noc przy  w arsztac ie ... 
i n ie u tra tn y . Go z te g o ?  W zią ł za o b sta lan ek , 
a lbo  sp rzed ał .g o to w e*  n a  O rd y n ack iem ... 
przyszły  p rzech ery  i co do grosza w yciągnęły , 
n iby n a  9płatę. — P o tak iw a ła  p raczka.

—  R obił, rob ił, a  byw ało  n ie m a  za co k a ­
w ałka golonki kupić. Nie w ym aw ia jąc , ileż to  
razy  S kow erska do m nie ... p o  zło tów kę, czy 
po dw ie... O ddać, rze te ln ie  o d d ala , a le  zaw sze... 
M oja p a n i !

—  Ś w ię ta  p ra w d a  1 A  te raz  to  chyba n a  
.p ro sz o n e *  z dziećm i pójdzie. Ja k  m yślicie, 
p an i A g a to ?

—  P ew nie, p ew n ie !  Gdzie to  tam  sam ej 
n ie w ie śc ie ! P am ię ta m , co to  ja  w ycie rp ia łam  
po śm ierci n ieboszczyka p ierw szego  m ęża, 
n im  się d ru g i t r a f i l i  —  w estchnęła  w łaścicielka 
m agli.

I po chwili, przeznaczonej na to rozczula­
jąc. wspomnienie, spytała:

— Gzy go też puszczą? Jak pani Fran­
ciszko wa uważa ?

— Woźny mówi, że nie, że musi siedzieć. 
Strasznie żydów poturbował.

— Taki spokojny człowiek!
— Żil go ścisnął! Jelnemu to do cna 

głowę rozwalił.
— Widziałam, widziałam...
— Niech paninie mówi głośno, bo jeszcze 

na świadki pociągną — przestrzegała ostrożna 
towarzyszka, oglądając się na mnie.

Umilkły aa chwilę.
Z tego, co usłyszałem, domyśliłem się, że 

mego majstra jakieś nieszczęście spotkać mu­
siało. Wybite w mieszkaniu szyby były dowo­
dem niedawno odbytej awantury. 

Chcąc się utwierdzić w domysłach, pytam 
stróża:

— Gzy pan Marek w domu? Nie wiecie?
Spojrzał obojętnie i nie przerywając «obie

zajęcia odpowiedział:
— O ho! Marek na Pawiaku! Nie widzi to 

pan, co porobił...
Wskazał miotłą na fruwające po podwórzu 

pierze.
— Pościel podarł, żydów pokrwawił. 

Wzięli go.
— Z jakiego powodu?

—  A bo  go za d ług  sp rzedaw ali —  w trą ­
ciła się do rozm ow y  p o d słu ch u jąca  pan i A gata .

P raczka  f pociągnęła  ją  za fa rtu ch .
—  Może to k to  z sądu  —  szepnęła  n a  

ucho, m ierząc  m ię w zrokiem .
T e ra z  i w łaścicielka m agli p rz e s iy la  m nie 

badaw czem  w ejrzen iem  i z n ie jak iem  w ah an iem  
z a g a d n ę ła :

— Gzy p a n  m a do M arków  jak i in te re s ?
— C hciałem  kam asze obsta łow ać , ale w ła­

śnie słyszę, że...
— Nic z tego  th y b a  n ie  będzie — p rz e r­

w ała , zan iep o k o jo n a  w idać co do m ojej osoby . 
— Już po  M ark u ! A  szkoda, człow iek by ł i 
m a js te r  rze te lny , ale g a  żydy s te ra ły  i do  g rze­
chu przyw iodły .

O pow iedziała  m i p o k ró tce  przeb ieg  aw a n tu ry .
—  W szystk im  w iadom o by ło , że szew ców  

m a ją  sp rzedaw ać . Już od  ty g o d n ia  w łóczyły się 
żydy, a zag lądały  — m ów iła , zap erza jąc  się w 
m iarę  o p ow iadan ia . —  M ów iłam  M a rk o w e j: 
trze b a  co radz ić . C hciał pożyczyć w  kasie , ale 
a k u ra t p ieniędzy n ie by ło ,, ob iecyw ali n a  p rzy ­
szły m iesiąc... no  i s ta ło  się. Zeszło się tego 
ta ła ła js tw a  dziś od  r a n a  h u k ...  cały dziedzi­
n iec zaw alili... Zaczęła się licy tac ja ... Z p o ­
czątku  nic. S p o jrz a łam  przez o kno ... S kow er- 
ski siedzi w  kącie w arsz ta tu  n a  zydlu  i ty lko 
oczam i łyp ie , M arkow a w  d ru g im  kącie ręce  
lam ie ... dzieciska p o p ła k u ją .,. C zw oro  m ieli...

Aż litość brała patrzeć! Mnie samej na płacz 
się zbierało... Zydy kupują, a kupują... Mieli 
trochę gratów, warsztatową przynależność, na­
czynia... Obłowiły się handelesy.,. Szwargotalo 
to-to aż uszy puchły. Nagle., zda nam się z 
Franciszkiem słyszeć krzyk straszny! Z okien 
posypał; się szyb; w drobne kawałki. Stru­
chlałam.

Odsapnęła, oddychając ciężko.
— Żydj wylatywał] pędem do sieni, 

wrzeszcząc jak opętane. Dwóm czy trzem krew 
ciekła z gęby! Sądny dzień, proszę pana! 
Zaraz polecieli po policję... Strach, co się tam 
działo 1

— O cóż poszło? — zapytałem.
— O cóżby, jak nie o pościel — odrzekła 

z przekonaniem. — Marek dusił w sobie bo­
leść, dusił... Licytowali po kolei: szafy, stołki, 
trochę odzienia. On nic...

— Siedział, jak z kamienia, jeno mu wargi 
pobielały — objaśniła na swoją rękę Fran- 
ciszkowa.

— Dopiero przy pościeli. Czy to prawda, 
proszę pana, że pościeli niby nie wolno sprze­
dawać ? — spytała paHi Agata, zabrawszy głos 
na nowo.

— Właściwie wolno, położyć areszt na 
wszystkie.n można, ais sąd robi wyłączenie. 
Trzeba jednak zrobić podanie — wyjaśniłem—

| a nie będzie sprzedaży. (C i .  n.)
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bowski, podziękowawszy za liczne zebranib się, a ko­
mitetowi krakowskiemu za serdeczne przyjęcie, za­
kończy! słowy: „Do widzenia na piątym zjeździe*.

Po po!udniu zwiedzali uczestoiey zjazdu Bielany 
i roboty kolo wodociągów.

K raków  11 września. W czorajs.y raut urzą­
dzony w sali .Sokola* na cześó IV zjazdu techni­
ków polskich przez gminę m. Krakowa, powiódł się 
doskonale. Wzięło w nim udział około 100 ucze­
stników, w tej licznie przeszło 70  pań. Przybyli na­
czelnicy władz, przedstawiciele wojskowości, obywa­
telstwo krakowskie, naczelnicy i urzędnicy rozmai­
tych instytucyj, między innymi także poseł Wójcik. 
Gości przyjmował prezydent Friedlein w otoczeniu 
członków rady miejskiej. Około godz. 11 rozpoczęły 
się tańce, które trwały do 3 rano.

Członkowie zjazdu rozjechali się dziś.

Ferment w Borysławiu,
bory sław  6 Trześnia.

III. Władza spełniła obowiązek, ale mimo to 
pozwolimy sobie zrobić uwagę, ił za długo okazy­
wała ta władza cierpliwość n s  destrukcyjne zakusy 
gołowąsego młodzika. A, łe  mam rację, przytoczę 
fak ta : Tak w kopalni Landerbanku jak Banku kre­
dytowego miano odbywać wybory wydziału do kas 
brackich Kasy te prowadzone wzorowo pod osobi­
stą odpowiedzialnością naczelnych dyrektorów, którzy 
przewodniczą z mocy ustawy. Urzędy górnicze roz­
ciągają ścisłą nrd  niemi kontrolę, a sąd rozjemczy 
pod przewodnictwem c. k. naczelnika sądowego roz­
strzyga w kwestjach spornych. Do wydziału wcho­
dzą robotuicy, ale decyduje litera statutu, toż obo- 
jętnem , czyż tam wejdzie Paweł, czy też Gaweł i 
żadnej też presji nie wywierają dyrekcje. Wityk roz­
począł walkę z wiatrakami. Na wielkiej tablicy, któ­
rą  obnoszono po ulicach Borysławia wypisał hasła: 
z jednej strony .precz z § 14* (czego tutejsi to­
warzysze zrozumieć nie są w stanie), z d rug ie j: .O d ­
dajcie nam kasy brackie*.

Du> dyrektora Landerbanku p. Szumskiego wy­
stosował listy otwarte, które w załączeniu przesyła 
my Szanownej Redakcji, a dodając odwagi towarzy- 
no m  przytaczał na zebraniach hiatorje z rewolucji, 
co znaczy wola ludu, i»k wielkich ministrów na 
latarniach wieszają, a cóż dopiero takich małych dy- 
rektorów? .M y będziemy sobie wybierać urzędników, 
jakich nam się podoba, a tycb, których nie eheemy, 
wyrzucimy. W as panowie rabują, okradają, oszu­
kują, w kasie brackiej fundusze kradzione, jesteście 
krzywdzeni na każdym kroku. W  Przemyślu sły­
szałem, jak dwaj wielcy panowie mówili do sieb ie: 
skończyło się nasze panowanie, robotnicy zmądrzeli, 
odbiorą nam wszystko, nasze dzieci pójdą z łopata­
mi do roboty*. Oto drobne okruszki ze wspaniałych 
lekcji, jakich udzielał Wilyk robotnikom, zupełnie po 
myśli statutu .Zgody*, dozwalającego na wzajemne 
kształcenie się.

Ziarna tego posiewu zaczęły taż bujnie kiełko­
wać, objawiając się zuchwalstwem robotnika i ła­
maniem karności służbowej. W  prasie sotjslistycznej 
rozrzucił Wityk hojną ręką kwiaty Etylistyczne o .d e ­
fraudacjach*, .łolrostw ach*. .o  wstrząsających po­
czuciem sprawiedliwości bezprawiach*, a zawsze 
drastycznie z przekonaniem .z  setkami dowodów 
z zanadrzu*.

Głos przemyski, Naprzód, Monitor umie­
szczają liczne relaeja W,tyka, a sekunduje im dziel­
nie Słowo polskie. To ostatnie tuk sobie npodobalo 
tego towarzysza, i i  z a m i a n o w a ł o  go  s w o i m  
s t a ł y m  k o r e s p o n d e n t e m  z p ł a c ą ,  j a k  W i ­
t y k  o p o w i a d a  5 0  zł. m i e s i ę c z n i e .  W ten 
sposób przynajmniej legitymował się Wityk, aby ujść 
szupasu Nabytku, jako też kierunku nowego gratu­
lujemy Słowu polskiemu.

SU do 175 za gros loco statek w Hamburgu lab 
Antwerpji.

W  handlu na dalekim W  schodzie występują te­
raz do konkurencji handlowej zapałki japońskie, na­
śladujące wyrób szwedzki, a przytem tanie, gdyż Su­
zin pudełek w malej sprzedaży sprzedają po 4 cen­
tymy czyli 8 fenigów niemieckich.

W  Chinach powstały już znaczniejsze fabryki 
zapałek. W  samem mieście Shangai są dwie, wyra­
biające dziennie po 80  pak zapałek, z których każda 
mieści po 100  grosów pudelek. Tam  więc, podobnie 
jak w Japonji, zmniejszyły się znacznie szanse eks­
portu europejskiego.

Listy z kraju.
Ottynia 7 września. (Przedstawienie amator­

skie. — Poiar. — Nasza stroi ogniowa ocho­
tnicza). W  niedzielę dnia 3 września b. r. odbyło 
się tu  przedstawienie amatorskie na dochód ottynij- 
skiego stowarzyszenia robotników Odegrano ruską 
sztukę p. t. .Selskij arystokrsta*, —  a wszyscy 
pp. amatorowi* wywiązali się ze swoich ról bardzo 
dobrze, więc publiczność wybornie ubawiona, hu­
cznymi ich nagrodziła oklaskami. Szczególniej J e ­
b n ę  oddali swe rolo p. M. jako djsk, p. K. jako 
sołtys i pani M. jaku sołtysowa. B i rdzo dobrze grał 
także p. N. jako lands-dragon.

Dnia 5 b. m. o godz. 6 rano wybuchł ogień 
na przedmieściu między budynkami słomą krytymi. 
Zaalarmowano pogotowie straży ogniowej ochotni­
czej, która w kilka minut przybywszy na miejsce, 
ogień zlokalizowała i ugasiła, pomimo, iż od same- 
go gorąca sąsiednie budynki już się pozajmowaly. 
Spalił się nad budynkiem mieszkalnym tylko dach, 
który trudno było nratować, gdyż był słomą kryty. 
Że nasza straż tak dzielnie się popisuje, to przede 
wazystkiem zasługa jej nieocenionego naczelnika p. 
Lorenza, który straż uoskoaale zorganizewal i wy­
ćwiczył.

Wywóz zapałek.
W sprawie wywozu zapałek podaje wiedeńskie 

Handels Museutn następujące wskazówki: Dobrem 
miejscem zbytu nie dość oceniane m przez austrjac- 
kich eksporterów, jest Maroko. Wedle raportów kon­
sulatu angielskiego, sprowadził Tanger w ubiegłym 
roku zapałek za 2598 funt. szterl., w czem naj­
większy udział miały fabrykaty francuskie i włoskie. 
Zwiększa się także dowóz angielskich zapałek; au- 
strjackie stoją w ostatnim rzędzie.

Najbardziej północna część Persji, prowincja 
Aserbeidjan, ze swemi miastami handlowymi Tabris, 
Choi, Urmia, jest także znacznym konsumentem za­
pałek europejskich. Od marca 1898 do marca b. r.

jak raportuje konsul angielski —  przywieziono 
tam 2491 pak zapałek wartości około 48 0 0 0  zł., 
które były przeważnie austrjackiej proweniecji.

W południowej części Persji przeważa jednak 
fabrykat szwedzki, sprzedawany w pakietach po 12 pu­
dełeczek, la  cenę 25 centymów. Dalsze zdobywanie 
terenu dla produktu austrjackiego jest tu. możliwe, 
tern bardziej, że założona przed ośmiu laty turecka 
fabryka zapałek pod Teheranem produkowała za 
drogo i została zwiniętą.

Tak zwane .szwedzkie zapałki, czyli zapalające 
się jedynie przez pocipranie na wlasnem pudełku, 
mają szeroki zbyt we francuskiej Sjncgam bji. W  go­
rące lato żądają tam zapałek z cz rwonemi główka­
mi, w deszczową zimną, x czarnem i. Dowożą je tam 
częścią z Hamburga, częścią z Antwerpji. Pakiety są 
po 10 pudełek. Pakują je po 8 grosów do skrzynek 
z blachy cynkowanej, a następnie po 8 skrzynek do 
jednej paki drewnianej. Geny są rozm aite; plącą po

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie 1

DJarjusz lwowski.
W t o r e k  12 września.
Teatr hr. Skarbka: , 0 j  mężczyźni, mężczyźniI 

komedja. Początek o godz. 7 1/* wieczorem.

K aleadarc . Wtorek (12 Gwidona wyzn. — 
Wschód słońca o godzinie 5 m teut 40, zachód o 
g o d n ie  6 minut 12.

Wiadomości djecezjalue. Archidycezja lwow­
ska eb. lać. Odznaczeni ks. Władysław Jachimowski, 
proboszci z Koropca został honorowym radcą konsy- 
■torza metropolitalnego, Ls. Karol Zoeller, katecheta 
gimnazjalny ze Stryja otrzymał rokietę i mantoletę, 
ki. Marjan Szamota, proboszcz z Kowalówki i ks. 
Adolf Sigmund, proboszcz z Baryiza odznaczeni zo­
stali usu exposit. canonic.

Zamianowiani zostali: ks. Stanisław Sokołowski 
katechetą izkolyjwowskiej im. Konarskiego, ks. Jędrnej 
Kosityla z Buczacza kateehetą szkoły żeńskiej. O. Otton 
Żugłj Bernardyn ustanowiony wikarjuazem w Pad- 
kamieniu ad Rohatyn z miejscem pobytu we Fradze, 
ks. Jakób Chalcacz, wikarjuszem w Bukaczowcach 
z miejscem ponytu w Łukowcu.

Przeniesieni: ks. Jan Banach z W aręża do Ko- 
uhawiny, ks. Stanisław W ojuewiki z Kochawiny do 
Baremian, ks. Jan Szlęzak (junior) z Kołomyi do 
Kozłowa, ks. Tom tsz Rzeźnik z Kozłowa do Marja- 
hilfu, ks. Jan Lachitwiez z Gródka do Tek, ks. Jan 
Dolecki z Tok do Trembowli, ks. Tadeusz Siatecki 
z Trembowli do Gherostkows, ks. Zygmunt Scberff 
z Gródka do Harodenki, ks. Karol Ludmilskl ze 
Świrza do Gródka, ki. Gabrjel Trzebicki z Białego 
Kamienia do Swirza, ks. Tomasz Jolpa z Koropca 
do Gródka, ks. Antoni Jeniec z Horodenki do Ole­
szyc, ks Marcin Prugar z Oleszyc do Lubaciowś, 
ks. Weronik Obuchowicz z Otyni do Koropcs, ks. 
Emiljan Seretny deficjeot do Otyoi, ks. Juljan Lewi­
cki z Doliny do Krzywca, k i. Kazimierz Dziurzyńiki 
z Tartakowa do lwowskiej parafji św. Marcina.

Nowewyświęceni przeznaczani zostali: ks. M»- 
rjan Czajkowski do Rawy, ks. Leopold Kaściński do 
Wojniłowa, ks. Józef Kluczewski do Kimpolungu, ki. 
Antoni Kroczykowski do Doliny, ks. Józef Łuczko do 
Suczav y, ks. Franciszek Łuczko do Gurahumory, ks. 
Jędrzej Nogaj do Brodów, ks. Stanisław Nowacki do 
Białego Kamienia, ks. Stanisław Piechna do T arta­
kowa, ks. Walenty Puchała do W aręża, ks. Stani­
sław Sobezyński do Żółkwi, Is . W arizylewici do 
Podhajec.

Konkurs na posadę wikarjusza w kościele ks- 
tedrzlaym lwowskim ogłoszony do 10 paździer­
nika b. r.

Umarł ks Bronisław Biernat z zakonu kazno- 
dziejskiego.

Djecezja przem yska: Odznaczeni expoSltorio
can.: k*. Mikołaj Burczyk, były proboazcz z Fulken 
burga. Adminiłtraiorami zamianowani zoatali: w
Siennowie ks. Józef Grzywa, wikary z Lutczy, w Psn- 
talowicach ka. Jan Jakuboniki.

Instytucję kanoniczną na probostwo w Jaćmie­
rzu otrzymał ks. Roman Olkiazewski, proboszcz z 
Pantnlowic i ks. Karol Kłeczek administrator Kor­
czyny na probostwo korczyńikie.

Konkursy na probostwa pantalowickie, sien- 
nowskis i faikeuburgikie rozpisane z terminem do 
20 października b. r,

Prezentę na probostwo w Tyrawie Wołoskiej 
otrzymał ks. Adam Orłowski, wikary samborski.

WypadtK kolejowy. Dyrekcja kolei państwo­
wych w Stanisławowie donosi: ^Podczas przesuwa­
nia wozów przy pociągu nr. 374  na stacji w Ottynji 
w dniu 10 bm. o godz. 8 wieczorem wjechała lo­
komotywa ciągnąca grupę kilku wozów na tor ślepy 
i przebiwszy ziemny pryzmat, zamykający tsu tor, 
wykoleiła się, burząc przystawkę obok położonej 
budki strażniczej. Lokomotywa odniosła małe, wóz 
pierwszy znaczne uszkodzenia. Z p rsonaiu nikt nie 
odniósł szwanku. Na ruch innych pooiągów wypadek 
ten nie wywarł wpływu.

Morderstwo. W  nosy z 5 na 5 bm, popeł­
niono w Rudeńcach, powiecie lwowskim ohydne 
morderstwo. Wieśniaczkę Matronę Nazarkiewicz zna­
leziono nieżywą, leżącą o kilkanaście kroków od do­
mu. Na ciele znać było ślady uduszenia. Na szyi 
silne pręgi. Zauważono przytem, że sprawca mor­
du dopuścił się go jedynie w celu rabunku, w cha­
cie bowiem brak było dziesięcin zwojów płótna, ksią­
żeczki kasy oszczędności, 210  zł. gotówką, 60  klg. 
sadła, połcia słoniny, oraz różnych części odzieży. 
Poszukiwania za sprawcą nie odniosły żadnego sku­
tku, przynajmniej na razie. Żandarmerja zaalarmo­
wana rozpoczęła ścisłe dochodzenia. Wykryły one 
w rezultace, że sprawcą morderstwa i rabunku jest 
mąż Matroi y, Iwan. W  stogach siana, znajdujących 
się tu i przy chacie, znaleziono wszystkie skradzione 
rzeczy. Iwan, badany na miejscu — przyznał się 
w końcu do winy. Odprowadzono go do Jaryczowa, 
stąd zaś do sądu lwowskiego.

Zjazd lekarzy. 16 i 17 b. m. odbędzi! się 
w Doraa-W atra zjazd lekarzy bukowińskich.

Zamach morderczy. Z Oedenburga donoszą, 
iż kapral żandarmerji Jan Molnar usiłował 7 bm. 
zamordować właścic ela gospody Hugha i jego żonę 
w miejscowośri Neud&rfel. Małżonkowie Hugh, którzy 
od uderzenia siekierą odnieśli ciężkie rany bronili 
się zawzięcie, a krzyk ich zwabił aąaiadów. Molnar, 
widząc zbliżających się ludzi, uciekł, ale na miejscu 
wypadk i pozostawił czapkę, po któraj wykryto go. 
Moty wem zamachu była chęć rabunku, gdyż Hugho- 
wie uchodzili za ludzi bardzo bogatych. Żandarma 
aresztowano.

Zagadkowe morderstwo, z Odessy donoszą
11 b m .: W  ostatuich dniach widziano na t. zw.
wielkiej drodze pomiędzy Miełowką a Freiweldem 
przejeżdżającego bryczką młodego człowieka; za bry­
czką biegł jego pies. Wczoraj w stepach znalezio­
no trupa tego człowieka, którego głowa była jakby 
pogryziona przez zwierzęta. Obok trupa nieznajome­
go, leżsł trup psa. W  kieszonce zabitego znaleziono

karteczkę z napisem ,M  Zul. Odessa.* Nie wiado­
mo jednak dotychczas, czy to nazwisko zabitego.

Uom bez lokatorów. W  dzielnicy staromiej­
skiej, w pobliżu placu Zamkowego w Warszawie- 
znajduje się obszerny dom, obecnie w większej czę­
ści pusty. Powodem tego jest solidarność byłych lo­
katorów, którzy nie zgodzili »ię na komorne, pod 
meaione przez nowonabywcę o 50°/, po nad nor­
mę dotychczasową i mieszkania po zerwaniu kon­
traktów zbiorowo opuścili. Gospodarz, utraciwszy 
dochód za cały kwartał, postanowił od wygórowanych 
żądań odstąpić.

Zwiedzanie więzień. Więzienia warszawskie 
wojskowe i cywilne zwiedzał za zezwoleniem władz 
obywatel amerykański, Herbert Stebins. Gość inte­
resował się głównie rozmieszczeniem więźniów, ich 
pożywieniem, zaopatrywaniem w odzież, bielizaę itd.; 
szczególną wszakże uwagę zwracał na zajęcia wię­
źniów w w a-stitach.

Elektryczny parostatek osobowy puszczono 
w ruch tymi dniami w Szczecinie. Elegancki ten 
parowiec spacerowy zbudowany jest z drzewa dębo­
wego, jeat 11 ,50  metrów długi i 1 ,80  szeroki, mo­
że pomieścić wygodni* dwadzieścia osób. Pędzi, po­
ruszany ośmioma akumulatorami, z szybkością trzech 
mil niem ie'kich nb godzinę. Parowiee może podró­
żować trzydzieści godzin z akumulatorami raz na­
pełnionymi i to x przeciątną szybkością ośmiu kilo­
metrów na godzinę. Akumulatory rozwijają eiłę ośm 
nastu koni.

Królowa bandytów. W  więzieniu miejscowo­
ści Mar. land w Baltimor-, zmarła w tych dniach 
Lais* Meyer recte Miller, zn*na ogólnie pod nazwą 
królowej bandytów i złodziei. Liczyła lat 74. LiczDa 
rabunków i kradzieży, których w awe u życiu zdo­
łała dokonać, jest wprost nieprawdopodobną. Była 
stałym gościem w Filadelfji, Nowym Jorku i innych 
większych miastach, gdzie operowała z nadzwyczajną 
śmiałością w biały dzi ń. Kiedy ją  przychwycono na 
większym rabunku w jędnym ze sklepów, osadzono 
ją  w więzieniu i tu zakończyła swój cen y żywot.

Amerykański pospiech w sądownictwie.
Najwyższa instancja sądowa w Nebraska zdołała roz 
strzygnąć sprawę rozwodową małżeńską w przeciągu 
11 minut. Chyba większy pospiech już niemożliwy 
Powyższy sąd jest teraz zasypywany prośbami c roz­
sądź- nie ogromnej ilości spraw i to samych rozwo­
dowych.

Piękny zwyczaj. Od r. 1897 zaprowadzono 
w Belgji piękny zwyczaj obdarzauia każdego nowo­
rodka książeczką oszczędności na 1 franka. Zwyczaj 
ten zapoczątkował adwokat Emil Bourlard z Mon*. 
Ażeby uniemożliwić usunięcie uduośnego franka, za­
pisano w książeczce: ,Z a  życia właściciela nie wol­
no redukowtć złożonej sumy niżej 1 franka*. .P o ­
wszechna książeczka oszczędności* znalazła wśród 
szerokich warstw przyjęcie jak najsympatyczniejsze. 
Koszta, wynikające z zakupna 1-frankowych książe­
czek, pokrywają się drogą składek, albo przez kasy 
miejskie i gminne. Tak więc każdemu nowonaro­
dzonemu obywatelowi Belgji zaszczepia się cnotę 
oszczędności ju t  w kołysce. A wszakże cnota ta  po­
trzebną jest nietylko Belgijczykom 1

Niedźwiedzia wyapa. Prawit. Wiest. donosi: 
Krążownik .Świetlana* w ubiegłym miesiącu spel 
niając dane rozkazy, odwiedził wyspę Niedźwie­
dzią i okrążył ją  w ciągu d^i sześciu. Na wyspie 
dowód a krążownika, kapitaa 1 stopnia Abaza, 
spotkał ns pólnocnem wybrzeżu niemiecką wyprawę 
rybacką, na wybrzeżu zaś południowe m prywatną 
wyprawę poddanego niemieckiego Lernera i szwedz­
ką wyprawę naukową. W  pobliżu miejscowości, gdzie 
rozłożyła się niemiecka wyprawa rybacka, kapitan 
Abaza znalazł ślady osad rosyjskich.

Tutaj dowódca krążownika zatknął flagę i umie­
ścił tablicę z* wyciętym na niej napisem po rosyjsku, 
francusku i angielsku: .Należy do Rosji.* Znajdu­
jące się tam mogiły przywalono kamieniami i nad 
niemi z rozkazu kapitana Abazy d. 12 lipca 1899 
roku ustawiono krzyż żelazny z odpowiednim napi­
sem. Na wodach wyspy Niedźwiedziej żadnego za­
granicznego okrętu wojennego nie było i dowódca 
krążownika, wypełniając dane mu rozkazy, nie na­
potkał oporu ze strony znajdujących się na wyspie 
cudzoziemców i zatargów z nimi nie miał.

, Braci ajamiklcb* w nowem, żeńskiem wy­
daniu, przedstawiono akademji medycznej w Rio de 
Janeiro w Brazylji. Są to dwie siostry : Rozalja i 
Maria, liczące ju t lat 10, urodzone w Cacheiro de 
Itaperaerim. Rodzice tyub istot życzą sobie, żeby je 
rozdzielono. Podobnych operacyj dokonywali już le 
karze w trzech wypadkach: dwie odbyły się szczę­
śliwie. Wyniki operacji zależne są od natury związku, 
który zbadany zostanie za pomocą promieni Roent- 
genowskich. Medycyna zna dotychczas ośm zroiiych 
bliźaiąt, które jednak pomarły bardzo rychło. Je­
dynie .bracia ajamscy* dożyli 67 lat i zmarli razem 
w przeciągu dwóch godzin w r. 1874. W  r. 1892 
pokazywano w Brukseli dwie zrosle siostry, urodzone 
w lodjach angielskich w r. 1 8 8 9 ; istotki te ważyły 
razem 50  funtów. Obecnie nie wiadomo gdzie prze­
bywają.

Egzotyczna miłość, w Londynie coroc nie 
urządzaną bywa letnia wystaw* w Earls-Gourt. W tym 
roku wystawa ta posi nazwę .wystawy większej 
Brytanji*. Świat kolonjalny b ytański w swej nie­
wyczerpanej rozmaitości ras, rajów, wyznań religij­
nych i zwyczajów, przemawia tu do wyobr źai zi­
mnych Anglików i nasyca ciekawość młodych ajen­
tów handlowych. Najgłówniejszą przynętą wystawy 
są ws e Zulusów i Metabelczyków.

Otóż pomiędzy Matabelczykami znajdował s>ę 
piękny mężczyzna, brat króla Lobenguli którego, 
nie wiedzieć dlaczego, nazywano ogólnie księciem. 
Otóż w księciu tym, który podobno zostawił w swej 
oiczyźn e kilka żon i dzieci, rozkochała *ię dojrzała, 
niezamężna Angielka miss Jow>U i mimo prote 
stów matki postanowiła wyjść za niego za mąż. Bę­
dąc bogatą nie znalazła meterjalnych przesz ód do 
spełnienia swego zamiaru ale znalazła prawne i ko 
śeielae. Nie chciano jej dać ślubu cywil- rgo dla 
braku dokumentów, a dysoe-is*. udzielona przez i o 
ściół do ślubu religijnego, została odwołaną, gdy 
wyszło na aw, że oblubieniec nie jest ehrześcjani 
nem i że posiada już pewną liczbę żon Przez ilka 
dni rozpłomieniona Angielka woziła Lobtngulę orl 
jednego biura i jednero  kościoła do drug ego, wazę 
dzie napotykając odmowę i wszędzie w ślad jej go­
niły chmary reporterów. Kociec tego komicznego 
epizodu pokryty jest tajemnicą, a!e — jak dzienniki 
donoszą —  oblubieńcy udali się podobno na ląd 
stały w poszukiwaniu owej sankcji legalnej i ducho­
wnej, której miss Jowell wymaga dla uspokojenia 
swych skrupułów. Tymczasem administracja wystawy 
chce odzyskać zbiega Lob«ngulę, który jest dla niej 
reklamą, a jednocześnie szerzy się agitacja za va 
tychmiastowem odesłaniem całego plemienia Mata- 
belczy' ów do ich rodzinnych krajów.

Czy pić splrytualja, ozy nls? Pytanie to, czy
lepiej jeat pió mierni* spirytualja, czy wcale nie, nie

zostało dotąd nawet przez lekarzy ostatecznie roztrzy- 
gnięte. Dopiero jedno z towarzystw asekuracyjnych 
w Londynie przyszło na dość ciekawy pomysł, aby 
pytanie to rozwiązać. Podzieliło ono swoich człon­
ków na dwie częś.ci, to jest na takich, którzy m ier­
nie piją i na takich, którzy wcale trunków gorących 
nie używają. Po dwudzieatu latach obserwacji stw ier­
dzono, ża w pierwazym oddziale zmarło oaób 5 .785 , 
a w drugim tylko 3 .665  na równą liczbę ubezpie­
czanych. Kto więc chee dłużej żyć, nieoh wódki 
nia pije.

Mazurek Jesienny
Wrzesień! więdną drzew korony,

Błękit kryje mgła,
I gdzieś z chmurki wypłoszony 

Wietrzyk w liściach gra.
Zagra skrzypek wnet od ucha 

W  minorowy ton,
Pójdzie polem zawieruch*

Od północnych stron.
I pobiegną liście w tany 

W  mazurowy k 
Liść w liść każdy malowany,

Jak pęk kraśnych wsiąg.
Pójdzie polem zawierucha,

Gdzieś od lasu stron,
Gdy zaszumi wichr ed ucha 

W  minorowy ton,

Ż B arii:
W Olchowcu koio BoDrzi zmarła Tekla J a r y m o -  

w i e ż o w a ,  matka parocha cerkwi ŚW. Piotra i Pawła we 
Lwowie.

W Pietniczanach zmarł Jan C z a y k o w s k i ,  wła­
ściciel dóbr, członek rady powiatowej w Bóbrce w 73 
r. życia.

W Peretokach w powiecie Sokalskim zmarł Włady­
sław Wieże K o z ł o w s k i ,  właściciel dóbr, żołnierz wojsk 
polskich z r. 1863, lat 67.

M it t i  I B  i artystyczne.
Repurtoar teatralny. Teatr hr. Skarbka:

Dziś we Wtorek , 0 j  mężczyźni, nężczyźnil*, ko- 
m edja; jutro w środę , Karykatury*, sztuka; we 
czwartek pa raz pierwszy .Miejsca kobietom*, kro 
tochwila w 4 aktach Hanaeąuina i Valabregne; 
w piątek .Miejsca kobietom*, krotochwila; w so­
botę .Orfeusz w piekle*, opera komiczna; w nie­
dzielę popołudniu o godzinie pół do 4 „Dom otw. r- 
ty*, komadja; wieczorem o godzinie pół do 8 .O r­
feusz w piekle*, oper.i komiczna.

Z teatru, Zapowicd-iana na środę premiera 
.Miejsca kobietom*, dia lnpa?ego przygotowania, 
daną będzie dopiero we czwartek.

Repertoar Teatru rozmaitości. Dziś we wto­
rek .Królowa przedmieścia*.

Matcagnl przedsiębierze na październik i listo­
pad podróż artystyczną po Europie z orkiestrą, zło­
żoną z 90 oa- b. Między muzykami będzie się również 
znajdować dziewięcioletni synek Mascagniego. Mały 
Mascagui będzie dzierżył drugie skrzypce.

Izba sądowa.
Nowy SąCZ 10 września.

(Zabójstwo z  powodu 20 ct.)
Przed tut. trybunałem s ,d u  przysięgłych stawał 

wczoraj Józef Kwoks, włościanin z Gierowej, lat 
32 liczący, oskarżony o zbrodnię zabójstwa, popeł­
nionego na osobie sąsiada Wojciecha Poręby, które­
go o 20 ct. dnia 9 sierpnia b. r. koWm w głowę 
uderzył w ten sposób, iż tenże wskutek tego życie 
utracił. Rozprawie przewodniczył radca p. Pisztek, 
oskarżał substytut prokuratorji p. Czerny, oskarżo­
nego bronił adw. Jr. Sterkowicz.

Sprawa przedstawia się jak następuje :
Józpf Poręba, 12-letni syn denata, pasał oskar­

żonemu bydło za wynagrodzeniem 2 ct. dziennie, a 
gdy mu oskarżony już z tego tytułu był dłużnym 
kwotę 20  ct., chłopiec domagając się zapłaty, od­
mówił dalszego pasania bydła, a nadto zajął z kro­
wy oskarżonego łańcuch i nie chciał go zwrócić. 
Z tego powodu powstała sprzeczka między oskarżo­
nym, a denatem, w ciągu której Kwoka grubym 
kołem uderzył w głowę Porębę tak silnie, że Porę­
ba zaraz na ziemię upadł, przytomność straci) i w 
kilka godiin później ducha wyzionął.

Oskarżony przyznaje się do zarzuconego mu 
czynu, tłóraacząc się, ze ścigany przez Porębę i je ­
go żonę, zatrzymał się, staDął w pozycji obronnej, 
a gdy Poręba cepami na niego się zamierzył, cios 
odparował i ptzytem właśnie Porębę uderzył w gło­
wę kołem.

Trybunał skaza) zabójcę Kwokę, na podstawie 
werdyktu ławy sędziów przysięgłych, na pięć mie­
sięcy więzienia.

GałDS P il U l D B E
Prof. Cezar Lombroso zastanawia się w Pall 

Mail Gazette nad osobliwą „epidemją całusów*, 
jaka dotknęła niespodzianie wstrzemięźliwą zawsze 
na tym punkcie rasę anglo saksońską. Czytelnicy 
przypominają sobie zapewne objazd tryumfalny po 
Stanach Zjednoczonych porucznika Hobsona, który 
zatopił okręt .Merimac* w zatoce Santjago? Otóż 
Amerykanki w zapale patrjctjcznym rzucały się po­
rucznikowi na szyję, a tłum obsypywał go całusami. 
Istna powódź, cpideraja całusów!

Tymczasem powiada Lom brcso: ,U  Anglo sakso- 
nów dwóch ludzi całujących się stanowi fenomen 
absolutnie nieznany. Eatuzjazm u nich, nawet naj­
żywszy, zawsze znajdzie przeciwwagę w sile pano­
wania nad sobą, która odrazu przecina wszelki wy­
lew uczucia na zewnątrz i a?daje mu spokojną for­
mę. Jest też pewna imponująca powaga w spotka­
niu się Stanleya i Liwingstona w sercu Afryki, po 
całych latach próżnych poszukiwań. Gdy śmiały po­
dróżnik w miejscowości prawie niedostępnej znalazł 
nareszcie zdobywcę czarnego lądu, dwaj ci ludzie 
nie cało Tali się wcale, lecz poprzestali na uściśnie- 
niu bie dłoni, jak gdyby to było w Piccadilly po 
kilkudniowej roiłące*.

Dlaczego więc wśród rasy, gdzie mężczyźni są 
tak m?lo wrażliwi gdzie kobiety tak ściśle przecho­
wują trcdy-jc formy i purytanizm w obejściu, nagle 
następuje wybuch .c-pidemji całusów*? Prof. Lcm- 
broso, wziąwszy się do had o ra  tej choroby ,na- 
gm nnej*. przy pomocy m kroskopu 3wej śmiałej ob­
serwacji, o d ^ y ł  — mikroba 'alus-i, a właściwie mi­
kroba tłumu. Noturainie jest (u mowa o mikrobach 
— idealnych.

„Tłum —  p(iwi.»da Lombrcso — jes t podło­
żem, w które,u  jAikn b L;gn rozwija się silniej, niż 
ark.ro1- dobrego, ponieważ t iu u e a ty  zdrowe, repre­
zentowane prr.cz c łowieka izolowanego, znoszą się 
przez pewną liczbę f-1 r.ocntów rozkładowych i cho- 
robotwóczYch. T u  działalność rozkładowa (łomu u- 
jawaia się 3zczt gólcie wśród kobiet, rsz dlatego, że 
wśród ni- h zawsze znajduje o ę  więcej jednostek

histerycznych, a powtóre — że suggestja działa u 
nich silniej, aniżeli wśród najbardziej podnieconych 
nerwów mężczyzn.*

Stąd zatem ma wynikać epidemja całusów, jaka 
dotknęła tłum Amerykanek, czy też porucznika Hob- 
sona. Nie wchodząc dalej w rozbiór tej kwestji i 
pozostawiając ją do rozważenia pięknym paniom, 
które u nas przynajmniej nie podlegały epidemji mu­
sowych całusów, dotknijmy jeszcze historji powsta­
nia pocałunku, wyr icnej również przez Lombroaa.

Pocałunek w historji człowieka ukazuje się dość 
późno. Jest to symbol, który dotychczas nie jest 
żniny u wielu ludów rasy żółtej lub czarnej. W 
Afryce, w Lapouji i na większej części wysp Ocea­
nu Spokojnego, dwie esoby, któro chcą sobie oka­
zać wzajemną sympatję, zbliżają ku sobie nosy i irą 
je z należytą energją. W  świecie Homerą pocału­
nek był tylko dowodem czułości macierzyńskiej.

„Nie ma mowy c pocałunkach — powiada 
Lombroso — w scenach miłosnych pomiędzy Yenua 
a Marsem, pomiędzy Odyseaszem a Gyrce, Parysem 
a Heleną, Herą a Leandrem. Przy pożegnaniu Hektora 
z Audromachą bohater trojański nie zbliża ust awo- 
icn do fzoła małżonki, aby ją  uspokoić i pocieszyć 
w chwili odejścia na bój śmiertelny, bez tylko pie­
ści ją , pocierając ręką po twarzy.*

Początek pocałunki* uczony t/ ,oski widzi w zwy- 
czaju. *®"uowanym do/.jenczas u dzikich mieszkań­
ców Ziemi Ognhtej. Dzicy ci nie piją mianowicie 
inaczej wody, jak tylko ustami ze źińdla. Dzieci ich 
nie mogą tego uczynić, więc zastępują je matki, 
przelewając wodę z ust do ust. Okrutnie nieestety­
czną byłaby ta kolebka pocałunku.

Lombroso podaje jeszcze inną wersję. W edług 
niei „ojcijzną* pocałunku miałby być Wschód sta­
rożytny. „Persowie — powiada Ksenofon — da­
wali pocałunek tym wszystkim, których szanowali i 
czcili; Syryjczycy i Fenicjanie posyłali pocałunki 
słońcu, księżycowi i sta 'uom  bożków. „Bogacz — 
mówi Lucjan — składa bogom ofiary, ubogi przy­
nosi im pocałunek*. No, na taki jeszcze rodowód 
pocałunku możoby się zgodzili wszyscy lirycy i poe­
ci, ale ten z Ziemi Ognistej... Bo jesz ze ta „Zie­
mia Ognista* mogłaby r.jść, nawet byłaby pożądana, 
jako symbol płomienny h całusów, ale ta woda. . 
Pizeiiigdyl Zresztą i sam Lombroso odróż-.ia ksto- 
gorje pocałunków i dzieli macierzyńskie na wy aża- 
ją^e szacunek i miłość. Niechaj już Amerykanki sa­
me rozstrzygają, która z tych kategoryj spłynęła 
w wybuchu epidemicznym n i. porucznika Hobsona.

Tok wygląda pocałunek pod mikroskopem prof. 
Lombroso. Streściliśmy wreszcie główne punkty wy­
wodów uczonego Włocha, lecz musimy wyznać, nie 
odkrył on nic nowego. „Epid mja pocałunków!* 
Toż ją  mają ws yscy zakochani. P- Hobsou zapisał 
podobno w swoim katalożku lO.uOO całusów, a 
pierwszy lepszy zakochany posyła swej jedynej za 
jednym razem ich — miljon 1... I nikt się nawet 
takiej epidemji nie boi.

N a  s t a  c j  i.
Piękna noc sierpniowa...
Na jednym z placów śródmieścia, w miejscu, 

przeznaczone a  na stację, zebrały się rzędem do­
rożki; konie, najadłszy s ę  do syta, drzemią z po* 
spuszczanymi łbami, dorożkarze zaś zebrawszy się 
dokoła jednego z towarzyszy, gwarzą wesoło. Dzień 
dziś był dobry, przedpołudniem padał deszcz ulewny, 
więc utaigowalo się n ieci więcej niż zwykle. Z 0- 
kien jednego z domów, okalających plac, dolatują 
odgłosy muzyki i par, tańczących skocznego ma­
zura.

Jeden tyłBo Michał, zrayLle tak wesoły i ga­
datliwy, siedzi na koźle milczący i zadumany, Nio 
go nie obchodzą weBołe śmiecny towarzyszy, myśl 
jegu pra uje w innym kerunku .

W taką właśnie piękną noc sierpniową stracił 
przed 2 laty wszystko, co miał najdroższego na zie­
mi, najukochańszą córkę , dynaczkę. Gdy wró il o 
godzinie 2 w nocy do dem u, spo3tr :egl z przeraże­
niem, że jej r-ie ma. Od tej pory nie widział jej 
wcale. Gdzie się podziewa?... co robi?... alscż ou 
wie...

— Michale — szepcze jeden z towarzyszy, 
uderzając go ręką po ramieniu. — Coście to tacy 
markotni ?

—  A t!... — Machnął atonią.
—  Coż-to, Izy macie w oczach, czy mi się ino 

przywidziało ?
— Boże mój jedyny! — zatkał w tej chwili 

stary. — Gzy ja jej nig ły  już nie ujrzę w swem 
życiu!...

— Kogóż ?
—  Górkę I... jedyne dziecko moje, które na 

wieki straciłem...
— A cóż się z nią sta ło?
—  Z domu uciekła,
— No, toć da Bóg, powróci.
— Powróci — powtórzył głucho; — ha, po­

wróci, jeno zhańbiona, 1 ja jej wtedy... —  Zała­
mał dłonie,

— Powiedźcie, Michale, jak to było, a meże 
to uskarżenie ulży wam krzynę.

— Oj, nia ulży, moi drodzy, nic mi ono, bo 
za wiele ja bolu noszę w aercu mojem... Zawierzyła 
jakiemuś szałwie i ten skorzystał z jej głupoty.. Ot, 
dziecko zlękło się swego uosynku i więcej do d .m u  
już nie powróciło)...

— No, a nie wiecie, gdzie one teraz śię znaj­
duje ?

—  Bóg ją  tam raczy w edzieć — przepadło 
tu jak kamień w wodę i tyle...

Uchylił czajk i:
—  Boże, mój Bożel — szeptał, wznosząc 

wzrok ku niebu — wróć mi dawną niewinną dzie­
cinę moją, lub zahierz biednego człeka do chwały 
ewojej...

Ojcze nasz, któryś jest...
I począł szeptać słowa gorącej modutwy.
Nie skończył. W  drzwiach pobliskiej restauracji 

ukazała się postać strojnej kobiety. Twarz jej była 
uderzająco piękną, lecz tą pięknością namiętnego 
ognia, który wszystko niszczy dokoła. Oczy śmiały 
się jakim ś cynicznym uśmiechem. Towarzyszył jej 
elegancki mężczyzna. Postali chwilkę przed dnwi&mi 
restauracji, poezem towarzysz oehrypłym nieco gło­
sem zaw ołil:

—  Fjakier!
Dorożki ruszyły pędem. Michał był pierwszy. 

Stanąwszy przed niezacjomjmi, uehylil czapki i spoj­
rzał mimowoli na tw an kobiety. W  tej chwili obli­
cze jago przybrało wyraz jakiegoś strasznego bolu, 
•zapka wypadła z ręki; udenywaiy silnie konie, 
■kierował się kn miejscu, skąd ruszył przed chwilą.

Nieznajomi wsiedli do najbliknsj dorożki, która 
•zybkG pomknęła po drewnianym bruku.

Dorożkarze, których ominęła spoaobaoM dobra- 
go zarobku, śmiać się poezęli s Miahała, że dał ae- 
ble wyrwać kun.
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Powstrzfl lasów Iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

U H Z IU Ł A  SOSNOWEGO
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 

własności hygieniczne. 
Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 

Flakon 60 et., rozpylacze od 24 ct do 3 złr.

JAN IHNATOWICZ
LWU W: sklepy własne nl. Kopernika 1. 3, nl. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Snklen- 
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DZIENNIK POLSKI r/dnia 1* września 1899 r. £

Mi* śai^jai* się! — odstwał się asjsU m j
ź tow m yuy. Źadsa ■ <m, jtleli jsst uszsiwy, s it  
wokiipf taki ago gośau Te inaiaie sćika. u d  którą 
płakał pned shwilą.

Dramat na morzu
Do przystaDi w Dorer (port Londynu) zawinęła 

tymi dniami holenderska łódź pilota, która wyło­
wiła na pełnem morzu pewnego Włocha, który już 
bliskim był śmierci przez utonięcie. Szczegóły tego 
wypadku są istotnie okropne. Pewnsgo dnia ujrzał 
kapitan lodzi około południa w doić znacznej odle- 
głośoi barkę. Ody się do niej zbliżono zobaczył jeaen 
z majtków pilotów nagiego człowieka w morzu, który 
walczył z falami, aby się utrzymać na powierzchni. 
Siatek pospieszył ku niemu właśnie w chwili, gdy 
pływak ju i tracił przytomność i misi się zanurzyć 
pod wodę. Z trudem wciągnięto go do łodzi i chwila 
minęła, zanim uratowany przyszedł do przytomności. 
Barka tymczasem popłynęła spokojnie dalej.

Kiwdy topielec odzyskał zmysły, skonstatowano, 
że istotnie należał do załogi b irk i statku rosyjskiego, 
wiozącego ładunek drzewa z Persacoli do Kielu. 
Z powodu męczarń, jakie mu zadawano na statku, 
wskoczył do morza. Wobec tego pospieszyli Holen­
drzy zu harką, a kiedy się z nią zrównane, wysłano 
na nią jednego z majtków dla bliższych wyjaśnień, 
ale jedyne, •  czem się można było od dowódcy statku 
dowiedzieć było to, ie  W łoch nie musi być przy 
zdrowych zmysłach. Na zapytanie, dlaczego w takim 
razie tonącemu nie udzielono pomocy, odmówił ka­
pitan odpowiedzi

Uratowany majtek, prawie trzydziestoletni m ęi 
czyzna, podał, ie  na statku znajdowało się 12 ludzi 
załogi, samych oprócz niego Rosjan. Dręczono go 
systematycznie. Jednego dnia okuto go w kajdany, 
ie wpiły się formalnie w ciało i z bolu błagał ka­
pitana, aby go raczej do morza wrzucono. Innym 
razem przywiązano go do masztu, naprzeciw małej 
armatki i grożono mu rozstrzelaniem aB ylem — po­
wiada — kompletnie zrozpaczony i Kiedyśmy wpły­
nęli do kanału, kiedy ujrzałem brzegi angielskie, 
nie mogłem wytrzymać, aby się nie rzucić we fale, 
na których obciąłem dopłynąć do brzegu. Było to 
tru d n o ; po kwadraneie musiałem zrzucić suknie, aby 
ich ciężar mi w pływaniu nie przeszkadzał. I to nie 
wiele pomogło. Dwie godziny walczyłem z falami i 
nie wiem, jakim sposobem zostałem uratowany.*

Jeszcze straszniejszy wypadek notują gazety 
am erykańskie: Dnia 11 sierpnia rozbiła się na ocea­
nie atlantyckim norweska barka .D rot.*  Okręt za­
tonął i tylko 6 ludzi z załogi uratowało się na małej 
łódce. Tydzień cały krąiyly tak nieszczęśliwi rozbitki 
po falach oceanu, a i nareszcie dwu z nich zmarło 
z wycieńczenia; trzeci z rozpaczy wskoczył w morze. 
Pozostało w lodzi jeszcze dwu Norwegczykow i 
jeden Niemiec. Trapieni przez straszny głód i pra­
gnienie postanowili, ie  jeden s nich musi się po­
święcić. Los padł na Niemca. Kamieniem znajdują­
cym się w  lodzi zabito nieszczęśliwego i obaj pozo­
stali rzucili się jak zwierzęta na trupa, chłepcząc 
ehciwie krew jego.

Straszne skutki kanibalizmu nie dały na sieDie 
długo czekać. Jeden z pozostałych Normandczyków 
wpadł w wściekłość i poszarpał zębami towrrzyszowi 
twarz i piersi.

W  parę godzin potem spotkał roibitków paro­
wiec angielski, zabrał ich ze sobą i odstawił do 
szpitala w Gharlestown.

Nowoczesny kondotier.
Gotująca się właśnie wojna Anglji z Boerami 

w Transwaalu, poczyna, jak każda egzotyczna wojna, 
rodzić przedsiębiorczych .b o h a te ró w ', dla których 
kaid> taka kampanja bywa rodzajem szczeblu do 
wzniesienia się na stanowisko wybitne w społeczeń­
stwie, za które walczą. Nie mówimy tu o synach 
tego samego narodu, który o swe prawa do walki 
staje, lecz o cudzoziemcach, w guście dawnych kon­
dotierów.

Jednym z takich zdaje się być pułkownik Adolf 
Schiel, były oficer niemiecki, który osiadłezy w Tmns- 
waalu, zorganizował tam korpus ochotniczy, złożony 
z Niemców i na ich ciele zamyśla posiłkować za­
stępy Boerów w walce z potężnym Albionem. Oto 
hiilorja lego nowego kondotiera:

.Adolf Schiel, adjutant jeneralny Piet Jouberta, 
komendanta armji transwaalikiej i szef więzień (ja­
ko pruski Niemiec zupełnie naturalnie) południowo­
afrykańskiej republiki, który swego czasu miał pod 
nadzorem Jamesona i towarzyszy, ma za sobą prze­
szłość dość awanturniczą. Jestto mężczyzna 50-letni. 
Mając lat 20 kwitował jako pruski porucznik h u ­
zarów, poczam na żaglowcu udał aię do Afryki po­
łudniowej, gdzie wstąpił jako przewoźnik do pewne­
go kolonisty niemieckiego w Natalu. Jako taki, wo- 
n n  w 12 — 20 wołów zaprzężonym, wielokrotnie 
przejechał całą Afrykę południową. Nie długo za­
awansował na inspektora gospodarczego i wówczas 
zaręczył się z córką niemieckiego misjonarza. Pó­
źniej przeniósł się do kraju Zulusów, gdzie wyforo- 
wał się na stanowisko doradcy i ministra, jego czar­
nej mości Dinizulu, syna głośnego w swoim czasie 
Cetewaya, któremu na cztle g&rści ochotniczych 
Boerów podbił niektóre niepodległe królowi jeszcze 
plemiona Zulnaów.

W  nagrodę za te czyny wojenne, otrzymał 
Schial wraz ze swym sprzymierzeńcem komendan­
tem jeneralnym Johnem Prstoriueem ogromne obsza­
ry ziemi, rozciągające się aż do zatoki Santa Lucia. 
Równocześnie wielkie firmy bremeóskie, między nie­
mi i Liidentz, zajęły także duże terytorja. Dinizuli 
wysłał wówczas Scbiela, jako swego posła do Berli­
na, gdzie wraz z Bismarckiem omówili Uplanowany 
zabór niemieoki w Afryce południowej. Bismarck od­
rzuci! wówczas propozycję Dimizula i Scbiela, nie 
mając zamiaru mięazać się w sprawy boersko-angiel- 
■kie. Rząd republiki transwaalikiej zwrócił naówczas 
oko na diiałalność Schiela i zamianował go komi­
sarzem krajowców w północnym Transwaalu, gdzie 
Schiel ułożył własne ognisko rodzinne, zbudował 
farmę, a po żarliwych w międzyczasie wyprawach 
na Murzynów, został adjutantem Jouberta. Następnie 
powołano go do Pretorji, gdzie otrzymał urząd, któ­
ry dziś piastuje, a nadto stopień kapitana artyleiji

Obecnie wyawansował na pułkownika i upowa­
żniono go do zwerbowania i wymustrowania i 0 0 0  
korpusu, złożenego z Niemców ochotników.

Oby tylko Boerom ta pomoc niemiecka na złe 
■i* wysila...

Zbiory światowe i konsumcja zboia 
w r. 1899/900.

Węgierski* minieterstwe rolnictwa oglaeza, jak 
zwykle, sprawozdanie ze zbiorów światowych tego­
rocznych, w tom sprawozdaniu znajdujemy zestawie

nie zbiorów zboża w każdem państwie z osobna, 
z uwzględnieniem exportu i importu.

Jakkolwiek nie wszystkie daty tamże podane 
daazą się usprawiedliwić faktycznym stenem rzeczy, 
to jednak w zestawieniach tych urzędowych wystę­
pują niewątpliwie na jaw pizedewszystkiem dwa wnżn 
m om enU : po pierwsze, że wynik zbiorów tsgoroci 
nych ledwie, że konsumcję zaspokoić może, ponieważ 
obrachowany nadmiar produktu, nigdy nie jest zu­
pełnie uruchomion , gdyż zawsze jakieś zapasy za 
równo u producentów jak u konsumentów pozostają. 
A gdyby nawet te zapasy wliczyć, to okazałby się 
dość znaczny deficyt tak pszenicy jak żyta i jęczmie­
nia, a częściowo i owsa.

Po drugie okazuje się, że zapa.y obecnie roz- 
porządzalne aą znacznie mniejsze, niż przypuszczano 
po wynikaeh zeszłorocznych zbiorów. Także i w zbo­
żowych okolicach Afryki, z których dotąd zawsze 
był eksport dość wydatny, okazuje się deficyt z po­
wodu niepomyślnej pogody.

Zbiór kukurydzy zapowiadał się średni — o- 
becnie z powodu posuchy dłuższej w krajach kuku­
rydzianych nadzieje średniego zbioru znacznie osiabiy, 
a co do zbioru ziemniaków deficyt w zbożu jeszcze 
więcej dałby się odczuć. Cały zatem rezultat zbio­
rów światowych nie można nazwać normalnym, co 
więcej, jeżeli się porówna daty tegoroczne z datami 
roku ubiegłego, to okazuje się znaczny ubytek nie
tylko w Europie, ale w ogólności i w zaantlanty- 
ckich państwach. Przesztoroczny zbiór pszenicy wy­
nosił w przybliżeniu 9 8 0  miljonów hl. tegoroczny
szacują najwyżej na 870  mil. hl., przeszloroczny 
zbiór Zyta był 500  mil. hl., tegoroczny wyniesie
4 5 0  do 455  mil. bl. Jęczmienia zebrano w roku 
1898 335 — 3 4 0  mil. hl. tego roku zaledwie w 
przybliżeniu 112  mil.; owsa było w reku ubiegłym 
9 4 0 — 9 5 0  mil. hl., tego roku 9 1 0 — 915 mil hl.

Sten kukurydzy jeszcze w połowie sierpnia był 
wcale dobry, tymczasem później lapanowata susze, 
Która budzi poważne obawy. Jeżeli daty powyższe 
zeiU w im j otrzymamy obraz następny: Zbiór psze­
nicy w porównaniu z rokiem poprzednim będzie 
około 100  do 110  mil. hl. niższy. Żyta będzie
mniej o 45  do 50  mil. hl., jęczmienia o 23 — 28 
mil. hl.. owsa o 3 0  do 35 mil. bl. Podług tych 
dat z uwzględnieniem pozostałych z roku ubiegłego 
zapasów, uiożua oszacować deficyt pszenicy na 33 
do 36 mil. hl., żyta na 17 do 18 mil. hl., jęcz­
mienia 33 do 34 mil. hl., a owsa na 14 do 15 
mil. hl. Ogólny deficyt zboża byłby zatem 97 do 
102 mil. bl. Rolnik.

itio, mmnl i M o l .
— Wladan 11 września. {Giełda aboAowa . 

Pszenics na jesień od zł. 8 43 do 8 44 , na wiosnę 
od zł. 8*78 do 8*79; żyto na jesień od zł. 6 80  
do 6 ‘81, na wiosnę od zł. 7 ’16 do 7 ‘17 ; kukuru- 
dza na sierpieó-wrzesień od zł. — — dc — *— , na 
wrzesień-październik od zł. 5*38 do 5 39, na maj- 
czerwiec 1900  r. od zł. 5*45 do 5 4 6 ; owies na 
jesień od zł, 5 '4 0  do 5 41, na wiosnę 1900  r. 
od ił. 5 ‘74  do 5 ‘7 5 ; .rzepak na sierpień
wrzesień cd zł. 12*25 do 12*35; okij rzepików / 
na wMesieó-grudzień od zi. 32 — do 33 — 
Tendencja słaba.

— S u d ap ae z t 11 września (Giełda gboiowa). 
Pazeniea na wrzesień od zł. 8 32 do 8*33, na 
październik od zł. 8*46 do zł. 8 47, na kwiecień 
1900  r. od zł. 8 71 do 8*72; żyto na pa­
ździernik od zł. 6*51 do 6*53, na kwiecień 1900 
r. od zł. 6 82 do 6*84; o wie: a s  październik od 
zł. 5 12 do 5*14, na kwiecień 1900  r. od zł.
5*60 do 5*62; kuku.-udzs w* wrzesień od zł. 
5 — do 5 05 , na maj r. 1900  od zł. 5 1 7  
do 5*18; rzepak na wrzesień od zł. 1 1 8 0  do
11*90, na sierpień 1900  r. od sł. — — do — *— .
Oferty s s  pszenicę dobre. Chęć kupna mierna. 
Tendencja spokojna.

— Wiedeń 11 września. (Giełda towarowa.) 
CuKier surowy od zł. 12*95 do — * — . Tendencja 
spokojna. Nafta galicyjska niezmieniona. Spirytus 
niezmieniony od zł. 20*— c o 20*40.

Kronika polityczna.
— Król Aleksander aerbski przyjął onegdaj 

specjalnego korespondenta rosyjskiego Herolda, 
Janiena z Petersburg*, z którym przez dłuższy czas 
rozmawiał o sytuacji politycznej w kraju, oraz pla­
nach rządu. Król potępił w ostrych słowach paitję 
radykalną, która prowadci walkę przeciw królestwu. 
Historję radykałów nazwał dziejami zprzyaiężeń.

Król zaprzeczył, jakoby radykali aerbłcy byli 
szczerymi przyjaciółmi Rosji. Jeden z jenerałów, bę­
dących w służbie króla —  radykał — piiywei baty, 
godne Bakunina 1 Dalej król rapewniał, że ojciec 
jego Milan, nie prowadzi żadnej polityki, tylko zaj 
muje aię reorganizacją armji.

Sytuacja w Austrji.
— K o l o  p o l s k i e  będzie zwołane na po­

siedzenie w początkach października.
— Neue F r Presse donosi bez komentarza, 

iż w ciągu niedługiego już czasu zainicjowaną 
zostanie akcja co do porozumienia się między 
stronnictwami prawicy i lewicy w celu urucho­
mienia parlamentu. Pierwszym celem tej akcji 
ma być ustalenie drogi, na której mogłoby na­
stąpić zbliżenie się Niemców i Czechów. Akcję 
tę * rozpocząć mają osobistości stojące po za 
rządem.

— Zgromadzenie rumuńskich posłów do 
rady państwa i na sejm krajowy odbyło się 
w Czei mówcach. Wzięło w niem udział ogółem 
sześciu posłów, a miauowicie: br. Mustatza, Lu- 
pul, Modeet Grigorcea, dr. Grzegorz Popowicz, 
br. Hormuzaki i dr. Flondor. Posłowie: br. Jerzy 
Waeylko i Wolczyóski usprawiedliwili pisemnie 
swoją nieobecność. Na porządku dziennym była 
dyskusja nad przemową prezydenta kraju, w dniu 
urodzin cesarskich wygłoszoną, a skierowaną 
głównie do metropolity Czuperkowicza, w któ­
rej prezydent zaznaczył, że pomiędzy ducho­
wieństwem rumuóskiem daje się odczuwać brak 
lojalności i wierności względem domu cesar­
skiego. Przeciw takiemu posądzeniu, jako zu­
pełnie nie uzasadnionemu, założyli zgromadzeni 
posłowie protest i uchwalili wezwać duchowień­
stwo rumuńskie, by dało dowody jej lojalności 
i wierności względem rodziny cesarskiej, których 
mu zaprzeczają, przesyłając na ręce cesarskie 
stosowne pigmo; uchwalono również wyrazić 
żal z tego powodu, ie metropolita na posądze­
nie takie, przeciwko jego podwładnym skiero­
wane, nie znalazł żadnych słów odpowiedzi. 
Radzono jeszcze nad memorjałem, który nieba­
wem ma zostać wysłanym.

Jak Patria donosi," uchwały te miały przejść 
jednogłośnie, Bukowyna n a to m ia s t pow m pie a 
w to, oczekując jakichś pewniejszych w iyin 
względzie danych.

P r o c e s
w sprawie zamachu na króla Milana.

(Telegram .Dziennika Polskiego *)
Belgrad 11 września. Cało pop, ludniow e 

posiedzenie sobotnie i wczorajsze przedpoludr. o- 
we sądu doraźnego, poświęcone było całkow icie 
przesłuchaniu Pasicza. Pasicz oświadczył, że 
skierowano przeciw jego osobie oskarżenia od­
noszą się właściwie do całego stronnictwa ra­
dykalnego, które jednakże w swojej opozycji 
nie wyszło nigdy poza granice legalności.

Pasicz podniósł z naciskiem swoje uczucia 
dynastyczne, oświadczając, iż uznawał on i gło­
sił zawsze, że wszelki postęp, co więcej byt Ser- 
bji zawisły jest od utrwalenia i wzmocnienia 
dynastji, i żo wszelkie zdobycze Scrbji zawdzię­
czać należy dynastji Obrenowiczów i temu wę­
złowi, jaki ją łączy z narodem. Oskarżony za­
przecza w sposób jaknajbardziej stanowczy, ja­
koby utrzymywał buatownicze 9tosunki z Niko- 
Iiczem i zaklina się na swoje dzieci, iż ani nie 
widział ani nie czytał dzienników i broszur, 
skierowanych przeciw królowi Aleksandrowi i 
królowi Milanowi, ani też nie prowadził antidy- 
nastycznej agitacji.

Proces Dreyfusa.
Telegramy .Dziennika Polskiego".

Wiedeń 11 września. Do N. W. Tagblattu 
jeden z przyjaciół Panizz»rdi’ego donosi, że 
Panizzardi prosił ministra wojny, aby pozwolił 
mu ogłosić jego oświadczenie, które ewentualnie 
byłby złożył, gdyby był przesłuchiwany prz?z 
sąd w Rennes.

Frankfurt 11 września. Do łrankfurter Z tj  
donoszą z Ameryki, iż wyrok w procesie Drey­
fusa, wywołał w całej Ameryce wielkie obu­
rzenie. Całe kupieetwo amerykańskie agituje za 
nieobsyłaniem wystawy paryskiej. Prasa amery­
kańska grozi także bojkotem wystawy.

Londyn 11 września. Biuro Reutera donosi, 
iż prasa amerykańska grozi bojkotem towarów 
proweniencji francuskiej.

Hawr 11 września. Liczna grupa gocjalisiów 
urządziła tu demonstrację przeciwko zasądzeniu 
Dreyfusa. Aresztowano 15 osób.

Mm  t u i r a t a  i Wmm
„Dziennika Polskiego".

Zgromadzenie katolickiego stronnictwa ludo- 
wego.

Wiedeń 11 września. Katolickie stronnictwo 
ludowe odbyło dziś dwa posiedzenia. Baron Di 
pauli obecnym był od początku do końca Z 
wyjątkiem dwóch chorych członków, wszyscy 
stawili się w komplecie. Na wniosek dra Ka- 
threina, uchwalono złożyć wieniec na grobia 
cesarzowej Elżbiety. Następnie przeprowadzono 
dyskusję i uchwalono rezolucję, w której kato­
lickie stronnictwo ludowe oświadcza się za wdro­
żeniem akcji pojednawczej. Komunikat ogłoszo­
ny zostanie juiro. Na razie s onstatować mo­
żna zupełną jednomyślność klubu. Licsni mu- 
wcy żalili nię, że przy wybrykach narodowców 
w Celowcu władze nie dość energicznie chroni­
ły katolików.

Wiedeń 11 września. Komunikat, wydany o 
przebiegu 2 wczorajszych posiedzeń katolickiej 
partji ludowej, w których wziął udział minister 
handlu br. Dipault, stwierdza, iż w politycznej 
dyskusji, jaką zagaił przewodniczący dr. Kathrein, 
wszyscy członkowie podnieśli zgodnie i z naci­
skiem niezbędną konieczność porozumienia — 
dla wyjścia z obecnej sytuneji politycznej. W ko­
munikacie powiedz>ano, iż jest zadaniem partji 
katolicko ludowej użyć w tym kierunku całego 
wpływu, O dalszym przebiegu obrad, oraz po­
wziętych uchwałach, uchwalono zachować ścisłą 
tajemnicę.

W skutek osobnej uchwały złożył prezy­
dent Kathrein imieniem stronnictwa wieniec na 
trumnie cesarzowej Elżbiety.

Sytuacja w Austrji.
Wiedeń 11 września. N. W. Tagblatt po­

daje niektóre szczegóły z posiedzenia katolickie­
go stronnictwa ludowego; szczegóły te atoli 
przyjmować potrzeba z wielką rezerwą.

Według pisma tego dr. Fuch? na posiedze­
niu miał żądać z całą stanowczością, aby rząd 
wdrożył akcję dla porozumienia między Niem­
cami a Czechami. Wielu raowrów poddało u- 
jemnej krytyce rozporządzenią językowe, nazwa­
ło ja błędem i wyraziło opinję, iż należy je w 
drodze ruiarodawczej osunąć. Podnoszono tak­
że zarzuty przeciw rządowi, że podczas feryj 
parlamentarnych nic nie uczynił dla utorowania 
jakiegoś porozumienia, chociaż katolickie stron­
nictwo ludowe, zaraz po ogłoszeniu programu 
Niemców w dniu Zielonych Świątek, w skay- 
wało na konieczność porozumienia się.

Rsz jeszcze powtarzamy, żo doniesienia te 
należy przyjmować z wielką rezerwą.

Wiedeń 11 września. Dr. Kathrein powoła­
ny do cesarza byt dziś na dłuższej audjencji.

Wiedeń 11 września. Przybył tu namiestnik 
Styrji hr. Clery, wymieniony— jak wiadomo — 
w dniach ostatnich, jako ewentualny szef ewen­
tualnego gabinetu urzędniczego.

Minister skarbu Kaizl miał wczoraj dłuższą 
naradę z prezydentom ministrów Thunem. Mi­
nister handlu Dipauli konferował przez czas 
dłuższy z Jędrzejowiczem i Kaizlem,

Wiedeń 11 września. Rocznicę śmierci ce­
sarzowej obchodzono w całem państwie żalo- 
bnemi nabożeństwami. W nyszy krypty kościoła 
Of). Kapucynów, gdzie stoi trumna ze zwłoka­
mi cesarzowej, złożono mnóstwo wieńców i 
kwiatów. O godz. 7 rano przybył cesarz w to­
warzystwie be. Gizeli bawarskiej i księcia Kon­
rada i modlił się przy trumnie. Księżna Gizela 
złożyła wieniec na sarkofagu. W ciągu godzin 
przedpołudniowych zjawili się w krypcie arcy- 
książęta Franciszek Ferdynand, Ludwik Wiktor, 
arcyksiężna Maria Teresa i inni członkowie do­
mu cesarskiego, aby osobiście złożyć wieńce i 
odprawić modły. Wszyscy przebywający po za 
Wiedniem członkowie rodziny cesarskiej pole­
cili złożyć wieńce.

Popołudniu odbyły się w dworskim ko­
ściele ta^afialnym wigilje.

Wiedeń 11 września. Z przełożonych klu- 
ów pr-iwicy bawią w Wiedniu: Jaworski, Ka- 

Iheir,  Edgel i Paiffy.
Wiedeń 11 września. Przybył tu wczoraj 

w i zcr-ci prezes gabinetu węg. Srell, celem 
wzięcia udziału w nabi ż< ń-dwie żdłobnem za 
ś p. cesarzowę.

Wiedeń 11 września. Cesarz przyjął w so­
botę na osobnent poplucbc.niu wicekróla egip­
skiego Aba^o- naeiępnie zaś go rewizytował.

Ateny 11 września. Przybyli tutaj, powra­
cając ze Stambułu, księstwo Czarnogórscy.

Chnstjanja 11 września. Austrjacki szef 
sekcji dr. Inama-Sternegg, został wybrany pre­
zydentem międzynarodowego statystycznego in­
stytutu. Następna sesja instytutu odbędzie się 
r. 1901 w Budapeszcie.

Wledń 11 września. Cesarz sankcjonswaf 
uchwalony przez galicyjski sejm krajowy projekt 
ustawy, w sprawie udzielenia radzie powiatowej w 
Czortkowie pozwolenia na zaciągnięcie pożyczki w 
wysokości 2 0 .000  zł.

Cezarz zamianował prywatnego docenta, Stefa­
na Jentysa, nadzwyczajnym profesorem nauki uprawy 
roli i roślin.

Berno morawskie 11 września. Policja areszto­
wała 26 letniego szewca, nazwiskiem Emil Snigoro- 
wicz (?i) rodem z Bartyszowa w Galicji, Snigorowicz 
aresztowany za drobne oszustwa zeznaje, ie  popełnił 
w r. 1894 morderstwo na osobie adwokata Roth- 
riegla, oraz dwa inne morderatwa i ie  z Lnchenim 
był przy zamordowaniu cesarzowej. Policja sądzi, ie  
aresztowsny jest obłąkanym, lub obłąkanie udaje.

Budapeszt 11 września. We wai K i s l o e d  
komitatu weazprymskiego spaliło aię 46 domów.

Nowytarg 11 września. Biskup Puzyna przy­
był tutaj o godzinie 5*20 popołudniu, w oto­
czeniu licznej banderji. Przy bramie tryumfal­
nej przywitał go starosta p. Rudzki wraz z po - 
sieni n» sejm krajowy dr. Bednarskim i naczel­
nikiem tutejszego sądu radcą Łobosem. Ksiądz 
biskup udzieliwszy zgromadzonemu ludowi blo- 
goslawieńswa pasterskiego i udał się poprzedzo­
ny licznymi procesjami do tutejszego kościoła. 
Ks. biskup zabawi w Nowym Targu przez nie­
dzielę i poniedziałek, poczem wyjeżdża do Sza­
flar i Zakopanego.

Wiedeń l i  września. Dziś odprawiono w 
nadwornej kaplicy uroczyste reąuiem za cesa­
rzowę Elżbietę, w obecności cesarza, całej pra­
wie rodziny cesarskiej, dygnitarzy dworu i pań­
stwa obu połów monarchji, generalicji i innych

O porto 11 września. Wczoraj zmarły tu  dwie 
osoby na dżumę. Lekarze obawiają się dalszego roz­
szerzenia zarazy, oraz utrzymują, że może aię ona 
rozszerzyć na inne miasta europejskie. Tc tylko je- 
dnas miasta są zagrożone, które nie zarządzą auro- 
wycb środków ostrożności.

Stambuł 11 w neśnia. Do Bajrutu przybył 
z Egiptu okręt francuski wiozący 69 oeób, z któ- 
ijc h  jedna zachorowała przy objawie podejrzanych 
■ymptomatów.

ROZMAITOŚCI.
Losowanie posagów. Wczoraj o godz. 10 

przed południem odbyło się w magistracie losowanie 
2 posagów dla sług z fundacji śp. dr. Józefa Mali­
nowskiego, utworzonej n s pamiątkę pobytu cesarza 
we Lwowie w r. 1880. Do hsow ania mogą być 
przypuszczono służące, które na pewnem miejscu po­
zostawały czas dłuższy, nie mniej, jak lat trzy, spra­
wiają się wzorowo, prowadzą moralnie i nie prze­
kroczyły lat 30 . W  tegorocznem losowaniu wzięło 
udział 15 sług i szczęśliwy los wyciągnęły Broni­
sława Kumikowska, służąca u państwa W interów 
ul. 3go Maja 1. 8 druga z kolei losująca, oraz Ro- 
zalja Matuszek, służąca u państwa Łobodzińskich, 
ul. Zielińskiego 1. 15. ostatnia loiująca. Poiagi po 
237 xt 50  ct. zostaną przechowane w depozycie 
do zamążpojscia obdarzonych, gdyby jednak po skoń­
czonym 30  roku życia nie znalaily sobie dozgonnego 
towarzysza, tracą prawo do posagu, który wraca na- 
powrót do fundacji. Tymczasowo pobierają 4 pro­
cent od wylosowanej kwoty i wczoraj przy losowaniu 
został im tenże wypłacony w kwocie po 11 zł. 87 
i pól ct. Losowanie odbyło aię w obecności gremjum 
magistratu pod przewodnictwem wiceprezydenta p. 
Szayera. Wydział krajowy reprezentował koncepista 
p. Stanisław Theodorowicz.

Dzikość rakirzy tropiących niewinne pieski po 
ulicach i placach Lwowa dochodzi do niemożliwych 
roim iarów. Dzielni rycerze .stryczka* formalne or- 
gje wyprawiają, za nic aobie zupełnie mająe przepis 
zabraniający im polować na bisdne czworonogi po 
chodnikach. I oto dzieją się rzeczy z powodu tego, 
które wstrętem obrzydzeniem przejmują każde­
go, kto o nieb słyszy. Przed kilku dniami jeden 
z rakarzy zapędziwazy się na chodnik ul. Łyczakow­
skiej za jakimś mopsem, chwycił na swój wstrętny 
instrument nogę przechodzącej tamtędy pani Ad 
Napadnięta w tak niespodziewany sposób nabawiła 
się tak śmiertelnego strachu, że ją  nieprzytomną 
odnieść musiano do domu, gdzie trzydniową choro­
bą okupiła niepowitrzymany zapał rakarza. Są­
dzimy, że policja zajmie się bliżej winnym i go n a­
leżycie ukarze.

Godne uwagi. Istnieje przepis na kolejach, iż 
pociągi blyskawiczno .O rient* i „Ekspres*, a zwła­
szcza ich wagony restauracyjne mają być zaopatrzo 
ne w piwo i artykuły żywności tego kraju, przez 
który ów pociąg przejeżdża. Odnośne pociągi, prze­
biegające Galicję wcale się tego przepisu nia trzy­
mają, w ich bowiem wagonie restauracyjnym podają 
gościowi piwo... szwechackie, niemożliwie nudne i 
nadto slodkawe. Znaczyłoby to tyle, że galicyjskie 
piwo powinne być w dobreci gorsze, od jakiegoś 
.szweehackiego* z pod Wiednia. Domagamy się 
energicznie, aby odnośne tu  przepisu były jak na j­
surowiej przestrzegane.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czi śp. 
Marji Unickiej w kościele 0 0 .  Paulinów na Sktlce 
w Krakowie odbyło się dnia 9 bm.

C godzinie 9 rano kilkanaście dorożek przywio­
zło na dziedziniec klasztorny liczny zastęp pań, a w 
tej liczbie większość uczestniczek zjazdu techników. 
Ruchliwemu gronu przodowały jako przewodniczki 
panie Odrzywolska i Dąbrowska. Przybywających 
oczekiwał przeor klasztoru ks. Fedorowicz, który 
oprowadził zgromadzonych po kościele i po krypcie, 
udiielając szczegółowych i wyczerpujących objaśnień.

O godzinie 10 odbyło się nabożeństwo żałobne, 
celebrowane przez ks. Fedorowicza, poczem nastąpi­
ło odsłonięcie tablicy pamiątkowej, wmurowanej w 
lewej nawie w pobliżu ołtarza śp. Stanisława.

Tablica sporządzona z m arm uru czerwonego, 
obramowana artyitycznemi g ip iaturtm i, przedstawia

się skromnie, J e  gustowni*. Wyryty na niej zlotom1 
literam: napit brzm i:

Śp. z Majkowskich Marja Unicka, poetka i re­
daktorka BlusJCwa, urodzona 18 sierpnia 1824 w 
Jasionowicach w Sandomierskiem, zmarła w W ar­
szawie 26 sierpnia 1897. .Boga czciła, Ojczyznę 
kochała, w przyszłość narodu wierzyła*. R. i p.

Przy zdjęciu zasłony z tablicy przemówił w 
krótkich alowach ks. Fedorowicz, podnosząc, że dy- 
wiza na tablicy umieszczona powinna być głęboko 
wyrytą w sercu każdej dobrej Polki i ie  przestrze­
ganie tego przykazania będzie nąjlepszem uczczeniem 
zasłużonej pamięci Marji Ilnickiej-

Tabiica pamiątkowa wzniesioną została z fun­
duszu składkowego, zebranego w W arszawie.

Wiadomości giełdowe
Wiedeń 11 września. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30 

Akc;li austr. Z&kl. kredyt. 372 T/., Akcje węg. Zakł. kied. 
385*25, Akcje Anglobenko 161*76, A kq t Unioanankn 
307*00 Akcje Laenderbanka 287*60, Akcje Banarereino
273*—, Aleje Bodencredit 469*—, Akcjo r<d Banko h ipo­
tecznego — —, Akcje kol. państw. 846*76, Akcje kolei 
południowej 72*50, Akcje tramwajowe 469*—, Akcje koł, 
Elbethal 255 60, Akcje kol Północnej 520*—, Akcje kolei 
Czonuowieckie; 286* —, Akcie alpiny 282*—, Akcje Bima 
Mnranji 342*50, Akcje pragakiego Tow. żel. 1410*—, 
Akcje ftd-ryki brom 211*— , Akcje tureckie tjrtoniowe 
138*50, Obl-g, węg. indem. 93 *>5, Renta majowa 100 05,
Anstr. renta koronowa 100*30, Węg. renta koronowa
95 20, 56 I. listy Tow. kred. ziem. 93*40, 1*1, listy Banko 
kraj. 97*—, 4*/,*/. listy Banko kraj. 100*60, 4°/, listy 
Bańka hipoi. 96*50, 4ł, / '/B baty Banko hipot. 100*—, 
5°/0 listy Banko hipot. 110*—, 4°/0 Gal. oblig. propinaci 
97 10, 47, Gal. poż. kraj. z r. 1898 95*60, 4 '/, Pożyczki 
a .  Lwowa 92 80, Lo»y inrectie 60*10, Marki 68*90. 
Heble 127 ■*/,.

F tfjyjeeh& Ji d o  L w o w a .
dnia 11 wrxe*nia 1899 t. 

i iO f lL  IMPERIAL ulica T-reciegc Maja i. 8. pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Dr. H. Wiolow>ej- 
sKi z Olejowa. Z. Lewakowski z Sanoka. Dyrektor G 
Pina z Amsterdamu. M. Hanek ze Styrji. W. Zeitny ze 
Lwowa. J. Szwański z Kijowa. J. Kosta z Budapesztu 
Dr. E. FidcLU* ze Stanisławowa. H. Gnoińska z Peters­
burga. E. Skotecki z Wiednia. Dr. M. Rosenstock se 
Skalam. Dyrektor A. Blnmenfeld z arakow a. Z. Gaorjei- 
ski z Krakowa. W. hr. Dzieduszycki z der opola.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Ciorecki z Hadyńkowiec. 
W. Bromiraki z Hańczo wa. V. Schoellowa z Firlejówki 
A. Stryjski z Horodsnki. W. Greys z Pilzna. Br. Lang z 
Wieczorki. M. Mroczkowska z Sanoka. S. Jasieński z 
Sanoka. K. Marmorosch z Serajewa E. Kaempfe z Salo­
niki. M. hr. Borkowski z Mielnicy. S. Komornicki z Za­
wadki. D. Apfel z Drohobycza. D. Bibzing zr Stani­
sławowa. L. Hnlimka z Chłopiatyna.

Nadesłane.
te ai-. pochodzi od redakcji, która też aic » >.—>• 

ne siebie żadnej sm nią odpowiedzialności).

P r m  ieia ino] liisijrtot M nm i
z nlicy Hetmańskiej 1. 6, na ulicę Kopernika 1. 4 naprze­
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bolu, sztnezne zęby sposobem wiedeńskim 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmqję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy nstnej nosa, gar 

dla i nszu. 764 1 —10
Instytut otwarty prez cały dzień.

Dr. dentysta M. Wiktor.

Zaprzeczenie!
I n s t y t u t  d e n t y s t y c z n y

Hetmańska I. 6
nie tylko nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, 

sklhdające się z kilku lekarzy specjalistów.

Otwarty został we Lwowie, ulica H e t ia t s ta  1. 6
w domn Wnego p. Stroh

Instytut dentystyczny
składający się z kilkn oddziałów 

w któijch dentyści i dentystki wykonują: plombowanie 
według najnowszych zasad nanki, wyjmowanie zębów bez 
bolu, przy miejscowem znieczuleniu lub też uśpienia, 
obturatory przy wadach i brakach podniebienia, wsta­

wianie sztuoznych zębów.

T a l ie  leczy się choroby dziąseł i jam y ustnej,
Dla prowincji zaprowadzana tę wygsdę, że nadesłane

pocztą pęknięte, złamane i t d. zęby sztnezne, repernje 
i wysyła odwrotną pocztą bez osobistego przyjazdu, — 
Instytut otwarty przez cały dzień.

Dr. Jankowski Wiktor, Dsta L. Wiktor.

Pe 25 letniej pmktyee w atelierze dent,stycznem bł. p. 
J. W e i s s a  i dr. A. W e i s s a ,  otworzyłem wlame 

a t e l i e r  p r z y  uL K o p e r n i k a  L 8, I. piętro.
827 1—1 Z głębokim szacunkiem E m il Pordes.

Z m i a n a  m t e s a k a n t a .
Specjalista chorób wenerycznych i skórnych

Or. Maksymiljan Schmelkes
mieszka obecnie 820 1—8

p r z y  u l i c y  B r a j e r o w s k i e j  O.

„Flirt" „Kraj”
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassuwskiegn
wyrobu

8. W. Niemojowskiego
188 1— ? L w o w i e

Wszędzie do nabycia.

Kantor wymiany
c. Ł unrzyn. gafie, akcyjnego Banio hipotecznego

kupuje i sprzedaje 8 1—?

w sz iie  papier? wartościowe i monety
PB najdokładniejszym knrsie dziennym

nie licząc ładnej prowizji.

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i pływalnia.

w Z a k ł a d z i e  kąpielowym
św, Anny

ulica Akademicka liczba 10.

otwarte eycte rnnie od godziny 6 
rano dr* 9 wieczorem; w niedziele 
i święta zakład o t w a r t y  t y l k o  

do godziny 3 popołudniu.

Łaźnia dla pań
od 16 w rześn ia  do 1-go lipea,

każdego piątku od godz. 2 — 7 wieczorem.
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(47)
J e r z y  O h n e t .

0 KOBIETE.
(Ciąg di.*'.;.;

N iech to  p a n a  n ie n ie p o k ' i, zn a jd u je  on  się 
n a  w a k a c ja th  w L ondyn ie  wcal-i nie w ch a rak te rze  
u rzęd o w y m , lecz jak o  z wyr ł y  p ry w a tn y  czło­
w iek — ja k  ró-vnież w  obecności naszego k o ­
chanego  M a re n ra la , k td rzgo  p an  znasz dosk o ­
nała  pan ie  de S orege. Im  więcej będziem y m ie­
li św iadków  n a  to , co j u t  pow iedziano  i co je ­
szcze p rag n iem y  pow iedzieć, tern lepiej d la  nas.

W łaśn ie  n a  to , co n am  p an  p rzed  chw ilą 
od rad za łeś , je s te śm y  zupełn ie  zdecydow ani i chce­
m y n aro b ić  ty le  h a łasu , ii? to  tylko będzie 
m ożliw e, a  Jak ó b  de F fć ie u s e  z pew nośc ią  nie 
zm ien i się d la  iv. -•( 'ld o b an ia  się p an u  w sir 
H e rb e r ta  C a ilto n a , -aby d o sta rczy ć  r a n u  pendant 
do pom ysłow ej zam ian y  Lei P ćra lli na Jen n y  
H aw k in s. N ie, S arćg e , ju ż  więcoj nie w p ad n ie ­
m y w  zastaw ione przez p a n a  sieci! M inęły już 
te  czasy, w iem y, z kim  m am y  do czyuien ia, 
a  gdy  Ja k ó b  chociaż ty lko przez godzinę p o ro z ­
m aw ia  ze śp iew aczką, w tedy , b ąd ź  p an  o tern 
p rzek o n an y , będzie ja k  najzupełn ie j w  stan ie  
dow ieść p a n u  jego  w iny, a  swej n iew inności.

S o tćg e  zrob ił tak  groźny  ru ch , że T ra g o -  
m e r  s ta n ą ł czem prędzej p rzed  Jak ó b e  i.

C zterech  m ężczyzn o taczało  te raz  S n rć ; e ’a, 
a  w ydaw ało  się niem ożl w em , ab y  im  m ógł 
u m k n ą ć .

—  N ędznicy! —  zaw ułuł — n a d u ż y w a ć ^  
w aszej siły i liczebnej p rzew agi, aby  m n ;e 
zam k n ąć  t

— A cb, daj p an  pokój, pan ie  de S m e je ,  
ża rtu jesz  p a n !  Czy p an  nazyw asz to  zam knięciem , 
żs tu ta j ,  w tej prześlicznej o ran ż erji i w to w a ­
rzystw ie  przyzw oitych  ludzi r a is z  spędzić k ilk a  
cbw il n a  ro zm o w ie ?  Z resz tą , je ż d i  p a n  sob ie 
te g j  życzysz, p o p ro sim y  z na jw ięk szą  chę ią 
m iss M aud, aby  p a n a  za trzy m a ła  p rzy  sobie, 
dopóki n ie  od e jd ą  m iss Jen n y  H aw k in s i nasz 
przy jacie l. Jak ó b  de F ió ie u s e .  S ko ro  ty lko  ci 
dw o je  opu9Z zą gośc inne sa lony  m r. H arveya , 
będziesz p a n  zupełn ie w olny , m ożesz pow rócić 
do sa lo n u  i z gośćm i sw ego przyszłego teścia 
zjeść z a p e ty te m  kolację. Nie w ahaj się p an  z a ­
te m  uczynić tego, co żądam y , a  w tedy  wsz 'j tk o  
pó jdzie, ja k  z p ła tku .

S o rć je  ro zw aża ł:

—  Jeżeli za godzinę będę w olny, mo ż - a  
będzie jeszcze n ap ra w ić  w szystko — m yślał, 
a  p o t m  dodał g ło śn o :

— Nie m am  się czego obaw iać. Czyńcie, 
co w am  się po d o b a . Nie m iałem  zam ia ru  w y­
chodzić s tą d , a le  n apad liśc ie  ran ie , oh -ypali 
obelgam i i m am  nadzie ję , że m i dac  e sa ty sfak ­
cję, jeżeli ci, k tó rzy  w śró d  w as m a ją  jeszcze 
h o n o r, p o s ia d a ją  także tro ch ę  odw agi.

S p o jrza ł pogard liw ie  n a  Ja k ó b a  i zdaw ał 
się rzucać w yzw anie  T rogom t row i.

—  S trzeż  się, S o rćge! — zaw ołał Ja k ó b  — 
Nie bądź dziś w ieczorem  za n ad to  w y m ag a jący m , 
gdyż ju tr o  m oże ci pozostać  w łaśn ie tyle tylko 
h o n o ru , że byłoby p raw d ziw y m  czynem  ch rze- 
śc jańsk iej m iłości bliźniego p rzy jąć  tw o je  w y­
zw anie.

Z am ierał o s ta tn ie  spo jrzen ie  ze sw oim  w ro ­
giem  i k łan ia jąc  się p a n u  de Vć?in, w yszedł 
z o ran ż e rji.

Jen n y  H aw k in s  s ta ła  u śm iech n ię ta  w śro d k u  
sa lonu . Już z daleka spostrzeg ła , żs Jak ó b  się 
do  niej zbliża i zad rża ła , ale n ie  p o ru szy ła  się 
z m ie jjca . R a m io n a  je j z łam an e  opad ły  po 
obu  s tro n ac h , a  w ach larz  p o ru sza ł się lekko 
w  jej palcach , ja k  sk rzyd ła  um ie ra jąceg o  m oty la.

Jak ó b  zbliżał się z stanow czem , ro zk azu - 
ją ce m  spo jrzen iem . P rzechodził p rzez g ru p y  
gości, a  podczas, gdy szedł, udało  m u  się do ­
stać  śp iew aczkę m iędzy siebie i m iss H a r re y  i 
w  te n  sp o só b  oddalił ją  nieco od  innych .

N ajp ierw  w yrzekł kilka zw ykłych frazesów  
o u zn an iu , po tem  je d n ak , gdy ju ż  by ł pew ny, 
że n ik t inuy , ty lko o n a  sa m a  słyszeć go będzie, 
r z e k ł:

— Idź pan i te ra z  do d o m u  i czekaj tam  
n a  m nie. Za pół godziny p rzy jdę . W ydaj pan i 
polecenie, ab y  m n ie  w puszczono.

P ochy liła  g łow ę i r z ik ła :  
—  B ędę pocłuszna.
— D obrze.
C ofnął się o k ro k  i zw rócił się p o lem  z u -  

śm iech sm  do m iss H arv ey , m ów iąc g ło śn o :
— Dziś w ieczo iem  sp raw iła ś  n am  pan i 

p raw d ziw ą rozkosz, a  m iss H aw k ia s  śp iew ała  
b o s k o !

X.
Jen n y  H aw kins pow róciła  do  sw ego m ie ­

szkan ia  przy  ulicy TaViStock. G ard ero b ian ą  o d ­
p raw iła , m ów iąc, że ro zb ie rze  się sam a. S ta ła  
te ra z  w  ś ro d k u  poko ju , m a jąc  jeszcze n ą  r a ­
m ionach  lekki, b iały  p łaszczyk w ieczorow y i cze­
kała z lękiem  na p rzynyci" str.w negro  gościa.

Na ulicy da ł się słyszeć tu rk o t, po tem  
szybkie k rok i na schodach , n iecierp liw a ręk a  
zapukała  do drzw i zew nętrznych  i Je n n y  poszła 
sam a , aby je  o tw orzyć.

W  św ietle , p ad a jącem  przez n sp ó ł o tw arte  
do sa lonu  drzw i, pozna ła  n a ty ch m ias t Ja&óba, 
pom im o, iż m iał kapelusz głęboko w ciśnięty  n a  
czoło i ko łnierz od  p a lta  p o staw io n y  tak , że 
m u  zastania! p raw ie  po łow ę tw arzy .

W szedł szybko i szybko przeszedł obok  
niej do jasn o  ośw ie tlonego  sa lo n u , nie o g ląda­
ją c  się w cale, czy za n im  idzie. N astęp n ie  zd ją ł 
kape!u3z i p a lto  i o p a r ł się o kom inek , p rze ­
szyw ając p rz e n ik h w /m  w zrok iem  tę, k tó ra  ta ­
jem nicę jego ocalen ia trzy m a ła  w  sw ych rękach .

Ze spuszczoną głow ą, a le  po ryw ająco  p iękna 
w  bezgran icznym  s trac h u , w  białej sukn i i z 
o ślep ia jąco  śn ieżnem i ram io n y , o b lan a  św ia tłem  
sta ła  przed nim  i czekału n a  jego  przem ów ien ie .

Zaczął to n em  straszliw ej iro n ji:
— U m arli p o w ra ca ją  n a  z iem ie , L eo , gdyż 

s to ją  żywi p rzed em n ą , a  ja za zam o rd o w an ie  
ciebie Zustałem przed  d w o m a la ty  skazany  S ą ­
dziłaś, iż pozbyłaś się ra z  n a  zaw sze nieszczę­
śliw ego Jakóba  i m og łaś spać spoko jn ie , m yśląc, 
iż zna jdu ję  się w bezpieczniejszym  grob ie , n i l  
ty sam a. A le i ja  z niego w yszedłem  i p rzy ­
chodzę, aby za w szystko , co w ycierp ia łem , żą­
dać od cUbie rac h u n k u .

S p o jrza ła  na niego z p rzerażen iem .
— S tałem  się najn ieszczęśliw szym  z n ie ­

szczęśliwych — ciągnął dalej. — I d laczego? 
P on iew aż  n ieste ty  kochałem  isto tę  b ru ta ln ą , 
k tó rej m oje c ierp ien ia  sp raw ia ły  rozkosz i k tó ra  
try u m fo w a ła  n a d  m ojem  poniżen iem .

L ea podn iosła  rękę  rozkazu jąco  i te raz  do ­
p iero  m ógł Jak ó b  p rzy jrzeć  się je j dok ładn iej.

—  Nie — rzek ła  — nie d la tego , że m iołeś 
p an  nieszczęście kochać tę  is to tę , lecz d la tego , 
że byłeś tak  pod łym , iż ją  zd radziłeś!

P rzy  tych słow ach , k tó re  po d ługich  dw óch  
la tach  po raz  p ierw szy  rzucały  ja sn e  św ia tło  na 
tę  c iem n ą sp raw ę , Jak ó b  d rg n ą ł g w ałtow n ie  i 
te raz  ca łą  siłą sw ego um y słu  s ta ra ł się p rzen i­
k n ąć  tę  s tra sz n ą  ta jem nicę .

—  A h, zaczynasz się p rzyznaw ać nędzn ico! 
C hciałaś się zatem  zem ścić?

— T ak  —  o d p a r ła  Lea —  z nac isk iem  — 
chcia łam , ale ty  m n ie  do tego  zm usiłeś. W ię­
kszą ro lę  o deg ra ł je d n ak  p rzy p ad ek  w e w szyst- 
k iem , co się po tem  sta ło .

— N areszcie dow iem  się o w szy s tk iem ! — 
zaw ołał Jakób  jak  w goryczce. — M am  cię te ­
ra z  p rzed  sobą, ło trzyco , a  ty  będziesz m ó w iła ! 
S łyszysz? Będziesz m ów iła , gdybym  ci n aw e t

tajemnicę miał gwałtem wydrzeć z piersi! O, nie 
będę miał litości, tak, jak ty jej nie mi łaś. Nie 
licz na łaskę! Wyznaj wszystko albo na honor! 
zamorduję cię, a wtedy już nie zmanwych- 
wstaniesz!

Wyprostował się groźnie, a twarz jego wy­
rażała niezłomne postanowienie.

Lea wydawała się być tern spokojniejszą, 
Im on był więcej wzburzony. Usiadła powoli 
przy nim na krześle i odparła łagodnie.

— Grozisz mi niepotrzebnie; jestem sta­
nowczo zdecydowana powiedzieć ci wszystko. 
Gdybyś nie był do mnie przyszedł, albo gdy­
bym wiedziała, że jesteś w Londynie, byłabym 
sama przyszła do ciebie. Już za długo cięży ta 
tajemnica na mojem sumieniu, zanadto katuje 
mnie skrucha..

Mówisz rai o tem, co sam wycierpiałeś, te­
raz posłuchaj, co ja wycierpiałam, a potem mo­
żesz porównywać. Niewola twoja może nie była 
tak straszną, jak moja wolność. Ty miałeś bo­
wiem prawo płakać i przeklinać, podczas gdy 
ja musiałam błyszczeć i zachwycać, a ból mój 
zamykać w sobie. Nie byłam sama winną, ale 
wierzaj mi, byłam jedyną, która musiała poku­
tować.

— Miałaś zatem wspólników?
— Tak, jednego.
— Soiógfc?
— On sam.
— Nędznik! Dlaizego chciał mnie zgubić?

— Ponieważ mnie kochał.
— Jakób nie poruszył się, nie wymówił 

ani słowa, mógł zaledwie oddychać, tak był 
silnie w tej chwil, wzruszonym. Nareszcie rzekł:

— Ale ty, Leo, dlaczego pozwoliłaś mu 
używać się za narzędzie, dlaczego przyczyniłaś 
się do mej zguby?

Z dzikim, rozpaczliwym wyrazem twarzy 
odparła:

— Poni >waż ciebie Kochałam
— I dlatego wydałeś mnie na karę gorszą 

ud śmierci samej?... Któż była ta zamordowana 
i co ona ci zrobiła?

— Ukradła mi miłość twoją i chciała z to­
bą uciekać. Chełpiła się swem zwycięstwem i 
szydziła z mojej zazdrości! Wyzywała mnie!

Jakób zadrżał; zaczął rozumieć wszystko i 
szepnął ze zgrozą: 

— Joanna Eaud?
— Tak, Joanna Buud.
— A kto ją zamordował?
Lea podniosła dumnie głowę i odparła 

«z zeszpeconą bezsilną złością twarzą:
— Ja.

— Ty, LeoP nieszczęsna! W jaki sposób?
— Zaraz usłyszysz. 
W pokoju nastała cisza; nie było słychać 

nic, tylko ciężki oddech Lei. Na ulicy umilkły 
wszelkie hałasy. 

Jakób siedział ponury i wyczerpany na ka­
napie — teraz miał usłyszeć to, czego tak go­
rąco i tak od dawna pragnął. 

Lea pochyliła się naprzód, a gwałtowne 
wzruszenie zasępiło jej rysy. Oparła łokcie na 
Lolach, twarz Wounęła w dłonie, kołysała się 
calem ciałem, jakby w gwałtownym bolu i 
i wreszcie zaczęła mówić urywanemi iłow y. 

— Wiesz, jaką namiętną miłością cię ko­
chałam. Przez dwa lata byłeś dla mnie wszyit- 
kiem. Posiadałaś moje zaufanie bcZ granic, a ze 
wszystkiem, co mnie spotykało, zwierzałam się 
tobie. Wszyscy twoi przyjaciele starali się zbli­
żyć do mnie, prócz Tragomera, który mi nie 
ufał. Wiedziałeś także o nich wszystkich, tylko 
nie wiedziałeś o jednym; po pierwszej rozmo­
wie z nim wiedziałam, z kim mam do czynie­
nia i zaczęłam go się obawiać.

— Sorćfe? — zapyiał Jakób.
— Tak, Soićge — powtórzyła Lea. — 

To nie był dobry kolega i światowiec. jak 
inni. Imponował mi tylko swem szczególnem 
zachowaniem się i ostrem nieraz szyderstwem. 
Nie może a go było przeniknąć, a gdy kto cb > - 
ciaż raz tylko z nim się spotkał, musiał go so­
bie przypomnieć, chociażby tylko dlatego, aby 
go nienawidzieć. Mnie napawał tylko obawą,

Zialazł, a raczej wynalazł sposobność, aby 
mnie zapoznać ze swemi uczuciami, nie po­
wiedział jedaak ani słowa, które, gdyby było 
powtórzone, mogłoby było zedrzeć z niego 
maskę.

Oh, to był sprytcy człowiek!
Gdybym to, co on powiedział, powtórzyła 

była komuś, a on zażądał, abym jego słowa 
powtórzyła, to te brzmiałyby zupełnie niewin­
nie — i dlatego też nie mogłam się odważyć 
skarżyć się przed tobą na niego nawei pół żar­
tem, tak jak to uczyniłam w stosunku do in­
nych.

Gdy spostrzegł, że mija go kara, zaczął 
mniej nad sobą panować i przysiągł mi, żc 
przecież od pewnego pięknego dnia będę do 
niego należała. 

(Ciąg daisey nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l l/» oaii.ta ud  w*, r . z n .

Dllety wlzytews, zaproszenia, karty i 1 s‘.y 
D ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst-litograficzny. Antsul Przy- 
•ZUk we Lwowie, ul. Lindego 4

I t . . . ;  diży dojrzały na konfitury i na- 
UErCIl lewki V* k lo 5 centów poleca 
handel ZADUROtflCZA i Spółki, Lwów, 
Akademicka 6 910

Kamienicę dobrze zbudowaną, m aj.cą 
*  wolne lala, położoną blisko śródmie­
ścia, w cenie około 40.600 zł., (.oszukue 
się do nabycia. Wszelkie ; ' średnicU o 
yykluczoDd. Ofety należy nadsyła- dn 
A dm iaistracji . D z i e n n i k a  P o l a k  fi­
go* X. X. nr. 10.

Kilku roznosicie gaze ty? .
miastowe zajęcie Zgim zeuls do admini- 
otracjl jOzlennlka Polokleflo“ .

Leóaik z niższym egzaminem państwo­
wym, długoletnią praktyką lisową, 

obznajomiony z prowadzeniem przeł)żeń- 
stwa ob zarn dworskiego, posiadający 
chlnbn ) świadectwa i rekomendacje, po­
szukuj s odpowiedniej posady w Galuji 
łnb zagrtntcą od 1 października br. 
Zgłoszeń1 a łaura^e przyjmuje pod a lre- 
sem ,1 eśnik 100’ u Wgo p. E. Wójci­
ckiego w O.eremoszai op. Bi ły Kamień.

Makuysiowle, maseurzy, nowrócili z Iwo­
nicza i polecaj < się Szanownej Publi­

czności. Mieszkają ul Teatralna 1. 12.

r żczyzna, 34 lat, blondyn, na stałej po­
sadzie rządowej z braku zna omośei 

na tej dro ze poszukuje panny w celu 
matrymooj-lnym. Zgłoszenia listo vne z do­
łączaniem fotcgrafji i stosunków, po i 
.Roman* po t rest. Horodnica Traktme 
na serjo, d ; skrecja zapewniona*. 315

^amojsklego 7, potój kawalers i zaraz.
905

i uczciwego zarządcę ekonomi­
cznego z wyższem wykształceniem za- 

wodowem, może polecić Zarząd dóbr 
Boguchwała koło Rz szowa. 9')3

Smalec potaniał pół kilo 32 et , tyli o 
w ban lu Le n . r d i  Soleckiego we 

Lwowie nl. Batorego I. 2, 768

Doszuknję pomieszk nia w śródmieściu
• o Jednym pokoju z osobnym u cho lic-m 
na I. lub II p:ętrze z usługą i opałem 
Zgłoszenia przyjmuje b uro gazet Olsze­
wskiego, ulica Kil ń*kiego 1. 914

5 pokoi eleg.n ko 
chnn , łazienka, 

oświetlanie, p zy nl. 
do wynajęcia.

nrządzon ch z ku- 
wodociąg i gazowe 
Ochronek 4, ziraz 

901

Spilnika (SpóiniCZKi) z kapitałem do in­
tratnego interesu, poszukuje młody 

przemyułowiec 'kawaler?, który ukończył 
wyższą szkołę przemysłową w W'edniu 
i Paryżu (krój sukien damskeh,  męskich 
i dziecinnych prowadzący obecnie wię­
kszy magazyn f- Paryżu, chciałby osiąść 
w jedt ym z stołecznych miast w kraju. 
Reflektujący (zwłasz za wlaścici-le is nie 
jących już magazynów) zgłaszać się mo 
gą pod adresem: Pomys!owtki, Tarncp 1 
(Gal.-. Post rest. 913

Osleca ukw. lifikowanych ofk-jalist w. — 
* Przyjmuje an- nse najtaniej Biuro .Im ­
preza*, Lwów. 755

e r  .1  pół KA1MY niezrównanej dobroci 
0 3  u l .  kilo I łU l l  I aromatycznej, do na-

Leonarda Soleckiej#
Lwów, B a to r e g o  3- — 5-kilowe wo­
reczki fra- co do każdej stacji pocztowej.

l a t  i s t n  e j ą e y

handel sukna
i tonari*  wełnianych

pod firmą 602 1—2

JAN WALLACH
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
p o le c a  s ię .

Na pierwszem potrze 
SKŁAD SUKNA 

NA KONFEKCJE DAiSKIE.

Niszczy piegi
•  1 ospie i wy­

gładza płeć: Wschodnia pasta pię­
kności 35 ct. Mydło ze soku tilij 
35 et. (Setki j odziękowań do 
przeglądnięcia ., poleca Droguerja 

L u n g n  dc P i la r s k ie g o  
we Lwowie, p r z e n ie s io n a  z hotelu 
Geor/a n a  u t. A k a d e m ic k ą  1. 3 .

S. M0TYLEWSKI 
KRZYSZK0WSKI

Lwów, plac Marjacki I. 6
(o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k ie g o )  

polecają:

Koszule męskie po 1.90, ‘2.25 do 3.
,  i z kołnierzami i man- 

szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50.
Kołnierze po 20, munszety po 35.
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki do polowania z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę.

Skarpetki I pończochy męskie weł­
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę.

Hawelokl I Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Płaszcze gumowa i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Koce angielskie gładkie i imitacja ty­
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł.

Parasole angielskie i krajowego i wy­
robu od •/. zł. za sztukę.

Woda kolońska \ p e r f u m e r j a  f r a n c u ­
s k a  i a n g ie lsk a .

Wyroby Z6 Skóry jak pularesy, toriiy, 
kufry, torby na akta. skatułki i torby 
urządzone do 2(0 za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. po­
cząwszy.

Kękaw ICZid tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, n cianne, jedwa­
bne, wełniane i futrzanne.

Buciki męskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (pelersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelusze I cylindry Hahiga i angiel­
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—2

C e u n lk i  u a ż ą d a c i e  fr a n k u .

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
De Lwewa przyohodzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwewa odobodzą: rano przeip popoł. wiecz. noc 

l ' 050  
\1 2 ‘50z A ra k o w a ........................... 6 00 9 00 1 3  * 610 955 do Krakowa........................... 4 1 0 8 45 2 55* 6-40

z Podwołoczysk (ułów. dw.) 3-30 8 05 235* 5-40 10-25 do Poawołoczysk z gl. dw. 6 15 9-35 1 55* 7-20 11 10
.  na Podzamcze 305 7-44 220* 515 10-08 .  z Podzamcza 6-30 9-53 208* 7-42 11-32

z Tamopola-Kopyczyniec . 2-35* 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec »-35 11 10
z Borek W.-Grzymałowa 3 30 2 35 5 40 do Borek W.-Grzymałowa . 935 155* 11 10
z J a r o s ł a w ia ...................... 1115 do Ja ro s ła w ia ...................... 5 25 (10 40

12 36z Czerni wiec-Itzkan . . . 61 0 11 55 1-50* 620 10-10 do Czerniowiec-Itzkan 6-30 945 2-45* 6.26
z Chodorowa-Podwysokiego 11 55 6 20 10-i 0 do Chodorowa-Podwysok . 6 30 9-45 2 45*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 7 55 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 700
z Sti7ja, Chyrowa, Suchej (f) 7 55f 140 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9-lOf 3 0 5 7-OOf
z Stryja, Stanisławowa *7-55 140 12-10 do Stryja, Stanisławowa . it-10 7C0
z B e łż c a ................................. 55 5 do B e ł ż c a ........................... 10-10
z Rawy Rnskiej i Sokala . 8-15 5 55 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 7 10 /9-lOft

18-S5**z J a n o w a ........................... J7-40 101 7-58§ 9’21# do Janowa / 9 46 wiec. f f 9 25 12-EOft 315 6-504
z Brzucho w i c ...................... 6-50° 8*15 5 55 do Brznchowic 2-51 • n ś. 5-50° 10-10 3-26° 7-10
z Zimnej Wody 7 1 0  r. * . b-00 9-00 11-15 610 9-55 do Zimnej Wody 3-20 * 410 8-45 5-25 6 40 l'!-5<)

Pociągi pospieszne (Schnellzuge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od l | 5 — 15/9 w niedziele i święta; 
i od 1 /6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; t t  od 1/6 — 15,9 w niedziele i św ięta; §§ od 1/5 — 31/5

i od 1 6 /9 - 3 0 /9 ;  0 od 7/5 10/9.

płynny bezwodnik węglowy (kwas węglo­
wy) zawarty w stalowych kaps’acb, służy 
do szybkiego i łatwego przyrządzania 
wszelkiego rodzaju orzeźwiających napo­
jów musujących (jak wody sodowej, le 
monlady, szampana itd.) za pomocą raz na 
zawsze do tego oelu przeznaczonej flaszki. 
Cena pudelka większych kapsli sodorowych 

60 c t , mniejszych 40 ct. Jecyny skład dla Galicji wschodniej w  c . k .  
c y r k u la r n e j  a p te c e  A. S K L E P I  Ń S K IE G O  w e  Ł<wowie.

SODOR

JJ

ednorocznym ochotnikom
dostarcza kompletne uniformy  

wykonane podług przepisu, elegancko i trwale
J .  C A L D E R O N I

Lwów, Kopernika 9
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  - d a r m o .  824 1-9

Wyszedł już z druku
Uznany przez cała. naszą prasy jato najlepszy

HUMORYSTYCZNY

KALENDARZ „ŚMIGUSA
na  rok  1900.

Kalendarz wydany je st wspaniale, zM L  p  llMwm 
ilustracyj M orow ych

Zygmunta Skwirmńskiego, Argadjusza Mucbarskiego 
i Józefa Kruszewskiego.

D z i u ł  l i t e r a c k i  zawiera prace n:szych najznakomitszych lite­
ratów i humorystów:  Henryka Sienkiewicza, Marjf Rodziewiczównej, 
Bolesława Prusa, M. Konopnickiej, E.I. Orzeszkowej. Wiktora 6omu- 
lloklego, Kazimierza Tetmajera, Mi rjana Bawalewioza, WalerJI Marre- 
ne, Hajsty, Stanisława Peułowskiego, Buiydare, Or-Ota t Oppma­
na) M. Rodooia, Adoltu Kiczmaaa (Przyjaciela), Izydora Kuncewicza, 
Zdzisława Kamińskiego iKazeta), Kazimierza Reńskiego, Kaz. Juljana 
Jasińskiego, Antoniego Orłowskiego, Wiktora Dzierżanowskiego, 

Adolfa Starkmana i w. i. 
i i z i a ł  i n f o r m a c y j n y  bardzo dokładny i obfity z uwzględnie­
niem nietylfco Lwowa, ale i prowincji. — Między innemi znajdują 

się plai y teatru i najnowszy p lin  sieci kolei galicyjskich.

Cena egzemplarza 50 ct.
PrPItlin I kalendarz humorystyczny „ Ś m ig u s a * * ,  ten
n U l l l J H I  otrzyma 9 asygnat na kąpiele po oenach zn ionych
w Za^łads e kąpielowym św Anny we Lwowie przy ul cy Akade­

mickiej liczba 10. As;,gnaty znajdują się w kalendarzu.
P re n u m e ra to ró w ie  D siennika Falskiego m o g ą  n ab y w ać 
h u m o ry s ty  zr.y k a len d a rz  .Ś m ig u sa*  po zniżonej cenie 

40 ct w raz  z p rzesy łką pocztow ą.

Równocześnie wyszedł z d ru in  nader ozdobnie wydany
KIESZONKOWY

KALENDARZYK „ŚMIGUSA”
na rok 1900.

Cena egzemplarza ISO ct. Tnzin PS ł Przy większych zamówieniach 
tuzin 1 zł 8 0  ct.

Należytość należy nadsyłać wprost do Administracji 
.ŚMIGUSA*, Lwów, ul Akademicka I. 10.

Kompletne wyprawy kuchenne
z m< żliwie najwyższym opustem. Meble 

że] zne. M terace d-uciane — poleca

PIOTR OHK^ĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw katedry).

zarobi wiele pieniędzy, kto się zwróci do

„Mercator 63”
' oste restante Z w i t t a u ,  Morawa

r  Ważne
dla P. T. pc. psBOdarzF
Do bajcowania ziarna
Siny kamień,

Bajo w paczkach
z pm pisem  użycia, polecają po 

cenach przystępnych

| J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ul. Hstmańska I. 4.,

ebok cukierni Wu ego G r o s s a .

Handel herbaty i k aw y

E D M U N D A  R 1 E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 14 1—7

W IA T Ę  ZBICIU MAJOWEGO
bezpośredn io  z C hin sp ro w ad zo n ą  

ciem no n ac iąg a jącą  z w y b o rn y m  sm akiem  
i a ro m a ty cz n ą  w onią:

Congo c z a rn a ..................................... Nr. I 1/, kg. zł. 1-60
Sonataang............................................... 2 „ „ „ ‘2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3’—
Kayssw .......................................  „ 4 „ „ „ 4 —
kslange ae Londres . . . .  „ 5 „ „ „ 4 —
Wystawki z własnych h e r b a t ................................ „ 1 30

„ z najlepszych h e rb a t „ 1-60
Ceny herbaty oznr.czono na ł/, kilo w paczkach po 

7 . */. i ł/. kilo.
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KAROL YOLKER i SYN
został przeniesiony z placu Mariackiego 

n a  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 3
(Gmu h g-alic. Towarzystwa kredyto.vegc ziemskiego). 703 1-3

Dn rrv(bryka Lenglela balsam brzszswy. Już
sam sok roślinny płvnący z brzozy, jeżeli w pnin wy-
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisn wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopięto prawie cudowny skntek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lob inne 
miejsce skóry tym balsamem, te Już nazajutrz run  
odpadają prawls nieznaczne łnpleie ze skśry, ktara 
staja olę nrzezta linląoa białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy watrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa stniszczema i wszelki" inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzusowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrndzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: w* Lwewle u Z. 
Ruckera; w K -akowie n Wiktora Redyka; w Gzeeniowoaoh n Golichowsk.ngo 
nast. Mahl apt., Schmied! & Fontin drogoeięa, w Taruopeln u Marcjana 
Krzyżanowsk.ego; w Tarnowie n Maurycego Aćiera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda Blumenthala i w drogner i A. Haas 1500 1—°

Maktor: Dr. Kaiumrs Oatainwaki-Barafiiki. W lateicitlB i w y d a w c y : D i. K  G itasztw słri-B arański, Ł .  Milski i Sp. Z drukarni l i .  Sckm itta i Sp. pad zarząd **  St. Pi»tr*w *ki*f*.


